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Zagadnienia agrarne 
w Polsce.

Zagadnienia agrarne albo — ujmu­
jąc rzecz dobitniej a właściwiej — kwe- 
stja odpowiedniej produkcji rolnej, po­
zostanie — jeżeli nie na całym świecie, 
to w każdym razie u nas w Polsce — 
na długie jeszcze czasy, zagadnieniem 
doniosłem i zawsze aktualnem. Mimo 
bowiem stałych wysiłków, zwłaszcza 
lat ostatnich, zmierzających do stwo­
rzenia u nas t. zw. »nadbudowy gospo­
darczej*, a w szczególności do stwo­
rzenia warunków sprzyjających uprze­
mysłowień! u, wyzbędziemv się co naj­
wyżej charakteru kraju wyiączn.e ro l­
niczego, zbliżając się do charakteru 
rolniczo-przemysłowego, natomiast za­
mierzenia nasze nie mogą na razie iść 
w kierunku stworzenia z Polski kraju 
wyłącznie przemysłowego. Dlatego też 
istniejącemi zagadnieniami rolnemi 
musimy stale się interesować jako jed­
nym z istotnych czynników dzisiej­
szego naszego życia.

Zagadnienia rolne w Polsce dadzą 
się podzielić na dwie zasadnicze gru­
py; grupa pierwsza dotyczy przebu­
dowy ustroju rolnego, grupa druga — 
ulepszenia metod gospodarki rolnej, 
intensyfikacji rolnictwa, słowem, w y­
dobycia z pewnego quantum ziemi jak 
największej ilości korzyści materjal- 
nych.

W grupie pierwszej, poza niewiele 
dotkliwym a nadto wygasającym już 
obecnie problemem serwitutów, do­
minują kwest je: parcelacji i komasacji. 
Sprawa pierwsza posiada charakter 
nietylko rolny, ale i wybitnie społecz­
ny, dopomagając do złagodzenia gra­
sującego u nas bezrobocia rolnego i u- 
tworzenia dla wielkiej ilości ludności 
własnych i zdolnych do produktywnej 
pracy warstatów. Tu zaznaczyć jednak 
należy, że w Polsce mieliśmy do roz­
parcelowania ogółem 3 milj. ha ziemi, 
z czego już rozparcelowano połowę; 
rozparcelowanie i drugiej pozostałej 
połowy — jakkolwiek niewątpliwie pe­
wną ulgę w systemie rolnym wprowa­
dzi — n{e rozwiąże jednak bynajmniej 
problemu w tern znaczeniu, iżby 
czysty dochód z produkcji rolnej miał 
się bezwzględnie zwiększyć, do czego 
jednak właśnie dążyć wszelkiemi sila­
mi musimy.

Komasacja czyli zcalanie rozdrob­
nionych gruntów, jest natomiast kwes- 
tją, która w sposób poważny zazębia 
się o drugą grupę zagadnień rolnych, 
t. j. tych, które bezpośrednio wzma­
gają produkcję' względnie dochód z 
ziemi. Nasze Ministerstwo Reform 
Rolnych trafnie ujęło tę rzecz- dążąc 
do łącznego przeprowadzenia koma­
sacji z meljoracją, zagadnienia, które 
już typowo wkracza w drugą z oma­
wianych przez nas grupę zagadnień.

Właściwie dopiero meljoracja zbli­
ża nas do sedna rzeczy. Zniesienie ser­
witutów, parcelacja, scalanie, ułatwia 
racjonalniejsze korzystanie z ziemi 
istniejącej dla celów uprawy; meljora­
cja zas ma zadanie głębiej sięgające, 
ściśle realne korzyści przynoszące, 
mianowicie dostarczenie rolnictwu no­
wych obszarów dotąd pod uprawę się 
nienadających, względnie tylko w sto­
pniu niewielkim. Komasacja i meljo­
racja łącznie tworzą dopiero podstawę 
dla tak upragnionej a w naszych wa-

Kryzys ustrojowy w Jugosławji.
Orędzie k ró la  A leksan dra do narodu. — Rozwiązanie 

parlam entu. — Unieważnienie konstytucji.
Białogród, 6 stycznia. (PAT.) Dziś 

została opublikowana proklamacja 
króla Aleksandra, w której król, zwra­
cając się do Serbów, Chorwatów i 
Słoweńców stwierdza, że oczekiwania 
narodu, iż ewolucja wewnętrznego ży­
cia politycznego przyniesie ze sobą u- 
porządkowanie i konsolidację sytua­
cji w kraju, nie sprawdziły się. Porzą­
dek parlamentarny i wszelkie drogi 
polityczne musiały być oceniane w 
sposób coraz bardziej negatywny, bo­
wiem narodowi i państwu przynosiły 
tylko szkody. Zagrażało to tworzeniu 
wszelkich pożytecznych instytucji ce­
lem rozwoju życia narodowego. Ślepe 
namiętności polityczne zaczęły parla­
mentaryzmu nadużywać w takim 
stopniu, że stały się one przeszkodą 
dla jakiejkolwiek pożytecznej pracy 
w kraju. Godne pożałowania kłótnie 
i wypadki na terenie skupczyny 
zachwiały w narodzie zaufanie w uży­
teczność tej instytucji. Porozumienie, 
nawet poprostu najzwyklejsze pomię­
dzy poszczególnemi partjami politycz- 
nemi stało się kompletnie niemożliwe. 
Zamiast rozwijać i ugruntowywać po­
czucie jedności narodowej i państwo­
wej, parlamentaryzm w tej formie za­
czął wywoływać dezorganizację u- 
mysłów i niesnaski narodowe. Szukać 
lekarstwa na zło w zmianach parla­
mentarnych i gabinetowych, jak to

było praktykowane dotychczas lub 
też w nowych wyborach do ciał u- 
stawodawczych, jest tylko stratą dro­
giego czasu i czynieniem próżnych 
wysiłków, które już zajęły kilka lat. 
Musimy szukać nowych metod pracy 
i torować nowe drogi. Jestem przeko­
nany, głosi orędzie, że w tej ważnej 
chwili wszyscy Serbowie, Chorwaci i 
Słoweńcy zrozumieją znaczenie tych 
szczerych słów swojego króla i będą 
najwierniejszymi sojusznikami w przy­
szłych wysiłkach, mających na celu je­
dynie dojście w jaknajkrótszym czasie 
do zrealizowania takiego systemu ad­
ministracji i organizacji kraju., który­
by najlepiej odpowiadał ogólnym po­
trzebom narodu i interesom państwa.

W związku z tem postanowiłem, 
że konstytucja królestwa S. H. S. z 28 
czerwca 1921 traci swą moc obowią­
zującą. Wszystkie ustawy obowiązują 
w dalszym ciągu, o ile nie zostaną od­
wołane w razie, gdy zajdzie tego po­
trzeba, moim specjalnym dekretem. 
W ten sposób zostaną ogłoszone nowe 
ustawy. Skupczyna, powołana do ży­
cia przez wybory z 1 1  września 1927, 
rozwiązuje się.

Komunikując tę decyzję ludowi, 
król nakazuje wszystkim władzom 
państwowym poddać się jej, wszystkim 
zaś obywatelom szanować ją i bvć »ej 
posłusznymi.

Dowódca gwardji królewskiej premjerem.
Sk ład  now ego gab in etu  jugosłow iańsk iego .

Białogród, 6 stycznia (PAT.) Skład 
nowoutworzonego gabinetu pozapar­
lamentarnego jest następujący: prezes 
rady ministrów i minister spraw we­
wnętrznych generał dywizji Piotr 
Zywkowicz, komendant gwardji kró­
lewskiej, sprawy zagraniczne Marinko- 
wicz (minister spraw zgranicznych w 
ustępującym gabinecie), minister bez 
teki były premier Uzunowicz, komu­
nikacja były premier Koroszec, wojna 
i marynarka Hadzicz, finanse Szwrlju- 
ga, polityka socjalna Drinkowicz, o- 
świata b. minister Maksymowicz, w y­
znania Alupowicz, sprawiedliwość

Srszkicz, zdrowie publiczne b. mini­
ster Kruli, górnictwo i reformy rolne 
(per interim) Radiwojewicz, poczta i 
telegraf oraz roboty publiczne (per in­
terim) Sawkowicz, rolnictwo i drogi 
wodne profesor uniwersytetu zagrzeb- 
skiego Francesz. Now y gabinet złożył 
przysięgę dziś o godz. 17.

Pośród członków nowego gabinetu 
do stronnictwa radykałów należą mi­
nistrowie Uzunowicz, Maksym Maksy­
mowicz i Srszkicz i Sawkowicz. Stron­
nictwo demokratyczne reprezentuje 
Kruli a chorwackie stronnictwo ludo­
we Alupowicz i Drinkowicz.

runkach wprost niezbędnej intensyfi­
kacji.

Czego może dokonać meljoracja i 
intensyfikacja, poucza przykład t. zw. 
we Włoszech battaglia del grano, wal­
ki o zboże, o wydatniejszą jego pro­
dukcję we własnym kraju. Rozpoczął 
ją przed kilku laty Mussolini w czasie, 
kiedy sytuacja chlebowa we Włoszech 
przedstawiała się dość fatalnie. Wobec 
zapotrzebowania 72 miljn. kwintali 
rocznie, produkowała Italja jedynie 20 
do 30 milj., co powodując przywóz 
zboża, deprecjonowało bilans handlo­
wy.W yniki energicznej akcji w kierun­
ku usunięcia tego stanu rzeczy były 
takie, że w r. 1927 produkcja zboża 
we Włoszech podniosła się do około 
52 miljn. kwintali, a w r. 1928 przekro­
czyła 60 miljn. W akcję tę włożono 
tam wiele pomysłowości, energji i środ­
ków pieniężnych. Znane jest wprowa­
dzenie we Włoszech owego »święta

chleba«, dnia poświęconego propagan­
dzie rolnictwa; znane są owe zarzą­
dzenia rządu, któremi dla zmniejsze­
nia importu zboża, ograniczono .wy­
rób ulubionej tam potrawy, makaronu, 
zastępując go konsumeją ryżu. Dla rol­
ników wyznaczono poważne premje 
za podniesienie produkcji rolnej a rząd 
wyłożył olbrzymie wprost sumy na 
cele podniesienia zdewastowanego rol­
nictwa.

W  tym ostatnim kierunku, t. j. 
wzmożenia produkcji rolnej, idą i u 
nas obecnie liczne poczynania tak 
Rządu jak i powołanych ku temu 
czynników gospodarczych. Wysiłki te 
celowo kontynuowane, podniosą rol­
nictwo na odpowiedni poziom, two­
rząc z niego solidny fundament, bez 
którego żadna »nadbudowa« w jakiej­
kolwiek pomyślana formie, nie mogła­
by się ostać.

LIST P R E M JE R A  B A R T L A  DO B. 
M IN IST R A  M EYSZTO W ICZA .
Warszawa, 6 stycznia. (PAT.) Pre­

zes Rady Ministrów, prof. Bartel w y­
stosował w dniu dzisiejszym do b. Mi­
nistra Sprawiedliwości M eysztowicz! 
list następującej treści:

„Wielce Szanowny Panie! Po ustą­
pieniu Wielce Szanownego Pana ze 
stanowiska Ministra Sprawiedliwości 
pojawiły się w niektórych organach 
prasy, zarówno stołecznej jak i prowin 
cjonalnej artykuły, uwłaczające Pań­
skiej działalności na stanowisku człon­
ka Rządu. Uważam za swój obowiązek 
moralny jako tego, który współpraco­
wał z Panem w okresie przeszło dwu­
letnim, zapewnić Go o mem oburzeniu 
z powodu tych krzywdzących ataków 
i wyrazić swe ubolewanie. Czynię to 
dopiero w dniu dzisiejszym, w którym 
objąłem urzędowanie po powrocie do 
Warszawy. Proszę przyjąć wyrazy 
mego wysokiego szacunku i poważa- 
nia“ .

POSEŁ P A T E K  W W ARSZAW IE.
Warszawa, 6 stycznia. (PAT.) W 

niedzielę, o godz. 19 przybył tu poseł 
polski w Moskwie Minister Stanisław 
Patek.

ST A N  ZD RO W IA  KR Ó LA  JE R Z E ­
GO PO LEPSZYŁ SIĘ.

Londyn, 6 stycznia. (PAT). Agen­
cja Reutera dowiaduje się ze źródła 
dobrze poinformowanego, że król Je ­
rzy opuścił wczoraj po raz pierwszy 
swą sypialnię. Dostojny chory był 
przeniesiony do sąsiedniego pokoju, w 
którym spędził godzinę. W  stanie 
zdrowia chorego króla nie zaszły dziś 
żadne zmiany.

Paryż, 6 stycznia. (ATE). »Chica- 
go Tribune« donosi, że angielski mi­
nister spraw wewnętrznych Hicks 
przybył do Nicei, by tam przygoto­
wać apartamenty dla króla angielskie­
go. Lekarze zalecili bowiem wyjazd 
króla na Riwierę i spodziewają się, że 
w niedługim czasie można będzie cho­
rego tam przewieźć.

ZĄMACH NA UCZONEGO 
NIEMIECKIEGO.

Norymberga, 6 stycznia (PAT). 
Na przewodniczącego niemieckiego to­
warzystwa antropozoficznego dr. K a­
rola Ungera ze Stuttgartu dokonano 
w piątek wieczorem w jednej z tutej­
szych sal wykładowych zamachu re­
wolwerowego W chwili, gdy dr. Un- 
ger zjawił się na sali, zaczajony u wej­
ścia nieznany osobnik, strzelił do niego 
trzy razy, trafiając go w głowę 1 pier­
si. Dr. Unger nie odzyskawszy przy­
tomności wkrótce zmarł. Wśród słu­
chaczy powstała nieopisana panika, 
sprawcę zamachu ujęto. Jak się oka­
zuje, jest nim niejaki Kruger, z zawo­
du mechanik, który od dłuższego cza­
su cierpiał na manję prześladowczą.

NOWY REKORD LOTNICZY.
Londyn, 6 stycznia. (ATE). Wielki 

samolot wojskowy „Question Mark“ 
wystartował na lotnisku w Los Ange- 
los celem pobicia rekordu lotu czasu, 
ustanowionego przez Zeppelin niemiec­
ki, który przeleciał z Europy do Ame­
ryki. Samolot amerykański utrzymuje 
się już 85 godzin w powietrzu a po­
nieważ silniki pracują regularnie, spo­
dziewają się, że rekord niemiecki Bę­
dzie pobity.
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S E N S A C Y JN Y  LTST TRO C K IEG O .
Berlin, 6 stycznia. (ATE). Organ 

lewicy komunistycznej »Volkswille« 
zamieszcza sensacyjny list Trockiego, 
oskarżający Sowiety. List ten został 
przesłany z miejsca wygnania Trockie­
go, Alma Lata. Trocki charakteryzuje 
obecną sytuację wewnętrzno-politycz- 
ną Rosji, stwierdzając następnie, że na 
górze toczą się bardzo ostre osobiste 
walki pomiędzy zwolennikami Stalina, 
a jego przeciwnikami. Stalin zamiano­
wał przewodniczącym Kominternu, na 
miejsce Bucharina, swego przyjaciela, 
Mołotowa. Bucharin stara się o zbliże­
nie z Kamieniewem, który jest prze­
konany, że regime sowieckie chyli się 
ku upadkowi, oraz stara się przeciągnąć 
na swoją stronę Trockiego. Trocki 
jednakże odmówił. Przypuszcza on, że 
dojdzie w przyszłości do upadku bol- 
szewizmu i że w Rosji zapanuje regime 
faszystowskie, albo też zwycięży kie­
runek bonapartystyczny. Czerwona 
armja jest przygotowana na zmianę 
formy rządów. Jeszcze w czerwcu na 
konferencjach partyjnych czerwonej 
armji oświadczył Klim, że jeżeli Stalin 
przejdzie do terroru, to wówczas ar­
mja czerwona odpowie na to buntem. 
G dyby władzy nie objął Klim, pozo­
staje jeszcze Budienny.

Z A T A R G  L E K A R Z Y  Z KA SĄ  
C H O R Y C H .

Poznań, 6 stycznia. (AW). Zatarg 
między Związkiem Lekarzy a Okręgo­
wym Związkiem Kas Chorych w W o­
jewództwie poznańskiem i pomor- 
skiem zaostrzył się bardzo znacznie. 
Okręgowy Związek Kas Chorych w y­
dał odezwę do ubezpieczonych, w  któ­
rej pisze, że głównym powodem za­
targu jest fakt, że Związek Lekarzy 
zażądał znacznej podwyżki. Zarząd 
Kasy Chorych zwala całą winę zatargu 
na Związek Lekarzy, przytaczając sze­
reg zarzutów, jak np. że ubezpieczo­
nym odmawia się pomocy lekarskiej w 
okresie szalejącej grypy. Związek Le­
karzy Zachodniej Polski w odpowiedzi 
wydal odezwę, w której punkt po pun­
kcie zbija twierdzenie odezwy Kasy 
Chorych.

PO LA K  W CH O D ZI DO SEJM U 
CZESKIEGO .

Cieszyn, 6 stycznia. (AW.) W 
związku z powołaniem do życia sej­
mów krajowych w myśl postanowień 
konstytucji rząd czechosłowacki mia­
nował 1/3 członków sejmu. Uwzględ­
niając nastroje ludności polskiej, rząd 
czechosłowacki mianował do sejmu 
morawsko - śląskiego Polaka Karola 
Jungę, prezesa Zw. Śląskich katoli­
ków.

K A T A ST R O F A  BU D O W LAN A.
Medjolan, 6 stycznia. (AW.) W 

Bolonji runął niedawno zbudowany 
gmach kinoteatru. Z  pod gruzów gma­
chu wydobyto kilku ciężko rannych, 
robotników. Na szczęście katastrofa 
nie przybrała większych rozmiarów, 
gdyż zdarzyła się przed samem przed­
stawieniem.

Na marginesie konsystorza rzymskiego.

O BŁA W A  N A  W ILKI.
Białystok, 6 stycznia (AW.). Obła­

wa na wilki, organizowana w połowie 
stycznia przez starostę białostockiego 
E. Sobestę, wywołała wielkie zaintere­
sowanie w kołach łowieckich poza gra­
nicami Województwa białostockiego. 
Starosta Sobesto otrzymał szereg li­
stów z Pomorza i Wielkopolski z proś­
bą o zezwolenie poszczególnym myśli­
wym wzięcia udziału w tej obławie.

K O N G R E SY  ST R O N N IC T W  L I­
TEW SKICH .

Berlin, 6 stycznia. (PAT). Kores­
pondent kowieński »Berl. Tageblattu« 
donosi, że w ciągu bieżącego miesiąca 
stronnictwa chrześcijńsko - demokra­
tyczne i socjalistów-ludowców odbędą 
w Kownie kongresy, które sprecyzo­
wać mają stanowisko obu stronnictw 
wobec rządu Waldemarasa i sformuło­
wać przyszły program akcji politycz­
nej.

Weszło już w zwyczaj, choć by­
najmniej nie stało się obowiązującą 
regułą, że Papież dwa razy do roku, 
podczas zwoływanych przez siebie 
konsystorzy, dokonywa nominacji no­
wych purpuratów, nowych członków 
św. Kolegjum. Pius X I w ciągu swego 
przeszło sześcioletniego zasiadania na 
Stolicy Apostolskiej raz tylko jeden 
od zwyczaju tego odstąpił, Było to 
w grudniu 1924. W  ubiegłym roku, 
ściślej mówiąc w grudniu 1928, zda­
rzyło się to po raz drugi.

Kiedy w pierwszej połowie grud­
nia urzędowy organ Watykanu »l’Os- 
servatore romano« zapowiedział na 
dzień 17-ty tego miesiąca zebranie się 
konsystorza, w sferach zbliżonych do 
Kurji rzymskiej zapanowało przeko­
nanie, że conajmniej trzech nowych 
kardynałów wejdzie tym razem do 
św. Kolegjum. Wymieniano nawet 
nazwiska przyszłych dostojników K o­
ścioła, m. i. mgra Pacelli’ego, nuncju­
sza apostolskiego w Berlinie, mgrów 
Becarini’ego, Pellegrinetti’ego i innych, 
gdy jednak na konsystorzu z 17  gru­
dnia Ojciec Święty ograniczył się do 
krótkiej alokucji, poświęconej niemal 
w całości międzynarodowemu kon­
gresowi eucharystycznemu w Sydney, 
i zapowiedział jedynie obsadzenie kil­
ku wakujących arcybiskupstw, wiel­
kie zdziwienie a nawet decepcja ogar­
nęła tych wszystkich, co się już w y­
bierali z gratulacjami do nowych pur­
puratów.

Największego zawodu doznali bez- 
wątpienia Włosi, którzy przed każ­
dym konsystorzem powołują się na 
t. zw. »przywilej włoski«, czyli praw'o 
posiadania w Kolegjum św. absolutnej 
większości. Prawo to nie jest natural­
nie żadnem prawem pisanem, utarło 
się jednak, że Włosi powinni w Kole­
gjum kardynalskiem posiadać więk­
szość, no i oczywista z prawa tego 
nie zamierzają rezygnować. Ponieważ 
tak się jakoś złożyło, że obecnie Kó- 
legjum kardynalskie — fakt niesłycha­
nie rzadki, wprost wyjątkowy — 
składa się w większości swojej z cu­
dzoziemców, więc wołanie Włochów
0 kapelusze kardynalskie było w o- 
statnich tygodniach przed zebraniem 
się grudniowego konsystorza szcze­
gólni glośnem, a nawet cokolwiek nie- 
taktownem.

Jeśli chodzi o cyfry, tc rzecz tak 
się przedstawia: na 63 kardynałów,
którzy stanowią w chwili obecnej św. 
Kolegjum, jest 33 cudzoziemców (w 
tem 4 Niemców, 2 Anglików, 2 Au- 
strjaków, 1 Belgijczyk, 1 Brazylijczyk, 
3 Hiszpanów, 4 Amerykanów, 1 Ka­
nadyjczyk, 7 Francuzów, 2 Polaków,
1 Holender, 1 Węgier, 1 Portugalczyk 
i 1 Czechosłowak) — reszta sami W ło­
si. O ileby Papież, tak jak to przepo­
wiadano, mianował trzech nowych 
kardynałów, i to samych Włochów, 
ich tylko bowiem wymieniano, W ło­
chom niewieleby już brakowało do 
absolutnej przewagi. Przewagę tę, na­
wiasem mówiąc, mają oni już oddawr- 
na i bez tego w Watykanie, gros bo­
wiem stanowisk watykańskich, i to 
najwpływowsze, najważniejsze, są zda- 
wiendawna przywilejem włoskich kar­
dynałów.

Nie tak dawno jeszcze, bo w chwi­
li śmierci Grzegorza X V I, a więc w 
roku 1846, stosunek Włochów do cu­
dzoziemców był zupełnie inny. Na 
62 purpuratów, którzy stanowili w ó­
wczas Kolegjum kardynalskie, było 
34 Włochów, a tylko 8 cudzoziemców. 
Ale już za Piusa IX  i Leona X III roz­

piętość ta ogromnie się zmniejszyła'. 
Gdy Pius IX  umierał, wśród 64 kardy­
nałów było juz tylko 39 Włochów, 
za pontyfikatu zaś Piusa X , Benedykta 
X V , a zwłaszcza za Piusa X I nastąpi­
ło jeszcze dalsze przesunięcie na ko­
rzyść cudzoziemców, tak że w końcu 
doszło do zupełnej równowagi, a na­
wet, jak obecnie, przewagi cudzo­
ziemców. Główną przyczyną tego 
zrównoważenia się obydwóch grup 
było zniesienie w r. 1870 państwa 
kościelnego i konieczność oparcia pon­
tyfikatu i Kurji rzymskiej na innych, 
bardziej uniwersalnych podstawach, 
w ostatnich zaś czasach, zwłaszcza po 
wojnie światowej, — powstanie, 
względnie rozrost całego szeregu 
państw narodowych, których albo 
nie było w r. 1914. na mapie Europy, 
albo, o ile były, .nie odgrywały tej ro­
li, którą odgrywają dzisiaj. Z  tych 
wszystkich nowych warunków, z tej 
całej doniosłej przemiany, która się 
dokonała w czasach ostatnich, obecny 
Papież zdaje sobie jeszcze lepiej spra­
wę, niż jego poprzednicy, a ponieważ 
cechuje Go wielka inteligencja i niepo­
spolity rozum polityczny, więc nie­
słychanie ostrożnie postępuje w życiu 
i w decyzjach swoich niczyim nie 
chce ulegać wpływom.

Dobrze zrobiła, a nawet dużą w y­
rządziła przysługę wychodząca w Pa­
ryżu »La vie catholique«, że całą tę 
zabawę w prognostyki i przepowied­
nie, od których aż roiło się przed kon­
systorzem, 'osobliwie we Włoszech, 
a stamtąd przez korespondentów ga­
zet zagranicznych przedostawało się 
na świat cały, ostro skarciła, poddając 
przy tej okazji równie ostrej krytyce 
mieszanie się do spraw, które jedynie 
Papież sam ma prawo rozstrzygać.

»Ojciec św., powiada autor odnoś­
nego artykułu, pragnąc być jedynym 
panem Swego wyboru, zachowuje 
swobodę zmiany tego wyboru tak 
długó jak to jest możliwe. Pius X I-ty 
jest zdania, że mianowanie członków 
św. Kolegjum stanowi przywilej Pa­
pieża i że nikt nie ma prawa mieszać 
się do sprawy tego przywileju. Bez 
wątpienia Namiestnik Chrystusowy 
nie wzdraga się uwzględnić życzenia 
katolików poszczególnych narodów 
co do posiadania swojego przedstawi­
ciela wśród kardynałów, ale zna swo­
je prawo w tym względzie i nie poz­
wala, by ktoś próbował wpływać na 
jego wybór. Najwyżej postawione o- 
sobistości czyniły takie próby, a 
wśród nich król Alfons X III, który 
w rozmowie podczas swych uroczy­
stych odwiedzin w Watykanie wyra­
ził życzenie, by Ameryka łacińska 
miała więcej reprezentantów w św. 
Kolegjum. Stało się to przed pięciu 
' ■ - • rrwbiskuo z Rio
de Janeiro jest jedynym kardynałem 
Am eryki Południowej. To samo doty­
czy wysokich stanowisk Kurji rzym ­
skiej i dyplomacji papieskiej, które za­
zwyczaj prowadzą do godności kardy­
nalskiej. Fa godność może być nagro­
dą za położone już zasługi wobec K o­
ścioła ale Pius X I-ty dąży przede- 
wszystkiem do mianowania takich kar­
dynałów którzy zdolni są okazać sku­
teczną pomoc w stale powiększającej 
się pracy kongregacyj i zachowuje 
wyłącznie dla siebie stanowisko sędzie­
go ptzy obsadzaniu wakujących 
miejsc«.

Słowa te, napisane niewątpliwie z 
inspiracji W atykanu, staną się jeszcze 
bardziej aktualne, gdy się zbliży czas 
wiosennego konsystorza. a.

99,izwjestja“  o propozycji sowieckiej.
, .... . wjnna Wywoływać ani skomplikowa­

nych rokowań ani zasadniczych różnic 
przy dyskusji. Zatrzymując się na ar­
gumentach pewnej części prasy pol­
skiej, że propozycja sowiecka jest nie 
do przyjęcia dlatego, ponieważ trak­
tat ryski wystarcza jako gwarancja po­
kojowych stosunków polsko-sowiec­
kich, »Izwiestja« wskazują, że teza

Moskwa, 6 stycznia (PAT.). W ob­
szernym artykule, poświęconym pro­
pozycji protokołu polsko-sowieckiego, 
»Izwiestja« piszą między innemi: Pro­
pozycja Litwinowa co do wprowadze­
nia w życie zobowiązań przyjętych 
już przez Polskę, jest dowodem prag­
nienia rządu sowieckiego dojścia do 
porozumienia w sprawie, która nie po-

polska co do rzekomego braku bezpie­
czeństwa Polski i niemożności dlatego 
przyjęcia propozycji sowieckiej o roz­
brojeniu, jak również teorja systemu 
sojuszów wojskowych Polski, są pod­
trzymywane przez Polskę z powoły­
waniem się na brak wszelkich innych 
gwarancji prawnych poza traktatem 
ryskim. Co się tyczy wskazywania na 
tę okoliczność, iż państwa bałtyckie 
nie zostały przez Sowiety zaproszone 
do przyłączenia się do propozycji so­
wieckiej oraz twierdzenie, jakoby ta 
okoliczność dowodziła rzekomej chęci 
2 . S. S. R. ignorowania państw bałtyc­
kich i izolowania ich w ten sposób od 
Polski, »Izwiestja« piszą: Mowa Lit­
winowa daje dokładnie wyraz tenden­
cji rządu sowieckiego skierowania ana­
logicznej propozycji do rządów 
państw bałtyckich z chwilą, gdy tyl­
ko przyłączą się one do paktu Kelioga. 
Zwłoka w przyłączeniu się innych 
państw nie wyklucza bynajmniej mo­
żności podpisania protokółu przez 
państwa, do których Z. S. S. R. skie­
rował już bezpośrednio propozycję.

»Izwiestja« wskazują dalej, że.kwe- 
stja arbitrażu nie ma żadnego związku 
ani z paktem Kelioga ani też z propo­
zycją sowiecką. Kwestja arbitrażu by­
ła już przyczyną rozbicia się rokowań 
pomiędzy Polską a Z. S. S. R. A  więc 
ponowne podnoszenie tej kwcstji 
zmierza widocznie do tego samego ce­
lu, t. j. do rozbicia rokowań. Dzienni­
ki, wysuwające kwestję arbitrażu po­
winny nam dać odpowiedź, dlaczego 
to Polska nic podnosiła kwestji arbi­
trażu wówczas, gdy podpisywała pakt 
Kelioga a natomiast wysuwa ją, gdy 
chodzi o podpisanie proponowanego 
przez Sowiety protokółu, który wszak 
nie dorzuca do paktu Kelioga żadnych 
nowych zobowiązań. Dotykając twier­
dzenia prasy polskiej, jakoby propo­
zycja sowiecka nie nakładała na Litwę 
przyjęcia jakichkolwiek zobowiązań 
względem Polski, »Izwiestja« przyno­
szą wiadomość, że wyjaśniono posłowi 
polskiemu w Moskwie, iż rząd sowiec­
ki podziela pragnienie Litw y podpisa­
nia jednego wspólnego protokółu po­
między trzema państwami. Rząd so­
wiecki zawsze pragnął takiej formy 
protokołu, lecz uważał za niepotrzeb­
ne narzucać tę formę, aby nie ściągnąć 
na siebie oskarżenia o chęć mięszania 
się do stosunków bezpośrednich po­
między Polską a Litwą.

Zarzymując się na twierdzeniu, ja­
koby propozycja sowiecka świadomie 
ignorowała Rumunję, »Izwiestja« wska 
żują, że nota Litwinowa zwraca spe­
cjalną uwagę Rządu Polskiego na pa­
ragraf 4. protokółu, mówiący o moż­
ności dla każdego państwa przyłącze­
nia się do protokółu. Rząd Polski wie, 
że rząd sowiecki bynajmniej nie w y­
kluczy! Rumunji z liczby tych państw, 
a więc niema potrzeby mówić, aby
rząd sowiecki miał akceptować jaką­
kolwiek tezę polską co do przyciąga­
nia Rumunji do protokółu, albowiem 
nie istnieje wogóle żadna teza sowiec­
ka, wykluczająca Rumunję od proto­
kółu.

Wskazując dalej na uwagi prasy
polskiej, że Z. S. S. R . nie wykonuje
swych zobowiązań przyjętych w trak­
tacie ryskim, »Izwiestja« stwierdzają, 
że podpisanie przez Z. S. S. R. propo­
nowanego protokółu ani nie może u- 
chylić ani też nie reguluje jeszcze samo 
przez się jakichkolwiek wzajemnych 
pretensji terytorjalnych lub pienięż­
nych i innych, a m. in. i kwestji Bessa- 
rabji, przyczem dziennik zaznacza, że 
już 8 lat upływa, a dotychczas jeszcze 
nie udało się uregulować pretensji 
związanych z traktatem ryskim. W o­
bec tego, dziennik zapytuje, czy na­
leży wyciągnąć wniosek, iż ci, którzy 
podnieśli tę sprawę, mają nadzieję 
przewlekać dyskusję nad propozycją 
sowiecką w ciągu nowych 8 lat.

W końcu »Izwiestja« piszą: Roz­
ważywszy, że żądaniu propozycji so­
wieckiej Rząd Polski nie może się prze­
ciwstawić, iż Polska podpisała pakt 
Kelioga zupełnie tak samo, jak i pań­
stwa, znajdujące się po tamtej stronie
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Oceanu, czyż rząd sowiecki może do­
puszczać rny.śi, że podpis Nowej Ze- 
tandji może gwarantować pokoi w 
wyższym stopniu, niż protokół podpi­
sany przez Polskę, Z. S. S. R . i Litwę? 
Propozycja sowiecka wymaga odpo­
wiedzi potwierdzającej lub przeczącej. 
Rząd sowiecki nie może dać się wcią­
gnąć do przewlekłej dyskusji, ani też nie 
może pozwolić na komplikowanie swo­
jej propozycji przez stawianie takich

czy innych kwestji, warunków łub za­
strzeżeń. Sowiecka opinja publiczna 
będzie czekała na odpowiedź Rządu 
polskiego, aby wówczas dopiero upe­
wnić się, czy dotychczasowe glosy 
prasy polskiej odzwierciadłały stano­
wisko Rządu polskiego, czy też nie 
były niczem innem, jak tylko zasłoną 
dymu, potrzebną dla wygrania na 
czasie.

Rumunja nie ©trzymała propozycji sowieckiej.
Bukareszt, 6 stycznia. (PAT). Agen- j od Rosji ani pośrednio, ani bezpośre- 

cja Rador upoważnioną została do o- | dnio żadnej propozycji, 
świadczenia, iż Rumunja nie otrzymała j

----------------o --------------

Afganistanie.
pogłoski, że rząd afgański wydał po­
lecenie ujęcia angielskiego pułkownika 
Lavrence, który jest oskarżany o orga­
nizowanie wojsk powstańczych. W iado­
mość ta nie została dotychczas po­
twierdzona i jest dementowana przez 
koła angielskie.

S y talacja w
Berlin, 6 stycznia. (ATE). Według 

doniesień z Moskwy sytuacja w A fga­
nistanie ponownie się zaostrzyła. Po­
wstańcy odrzucili propozycje pokojowe 
Amanullaha i postanowili prowadzić 
nadal walkę. Szczególniej duchowień­
stwo jest niezwykle wrogo nastrojone 
przeciwko królowi. W Moskwie krążą

kanonik Bronisław Lans, Bolesław Lu- 
tyk, Zygmunt Kossakowski, Konstan­
ty Plater-Zyberk, Bohdan Paszkiewicz, 
Eugenjusz Romer, Konstanty Okulicz, 
Zygmunt Swoynicki, Włodzimierz 
Snarski, Kazimierz Narkiewicz, Zyg­
munt Staniewicz, Hektor Komorow­
ski, Tadeusz Zenowicz, Juljan Urniaż, 
Witold Syrunowicz oraz Antoni Sza- 
tyński. Pozatem kooptowano p. Hen­
ryka Charmańskiego jako radcę praw­
nego.

Bezpośrednio po tych wyborach 
wyłoniono z komitetu organizacyjne­
go prezydjum, do którego zostali w y­

brani pp.: Bolesław Lutyk przewodni­
czący i jeden z głównych inicjatorów 
zjazdu kowieńskiego, Kazimierz Jan­
czewski, Wiktor Budzyński, Konstan­
ty Okulicz, Eugenjusz Romer, W ło­
dzimierz Snarski oraz Konstanty Pla­
ter-Zyberk.

Doniosłość zjednoczenia wszyst­
kich organizacyj polskich oraz wyło­
nienia centralnej instytucji reprezen­
tacyjnej na Litwie kowieńskiej nie po­
trzebuje żadnych komentarzy. Już 
najbliższy czas okaże niezawodnie, jak 
błogosławione piony wydaje praca pod 
sztandarem jedności. R.

Zgon W. Ks. Mikołaja Mikołajewicza.
Nicea, 6 stycznia. (PAT). Zmarł tu 

Wielki Książę Mikołaj Mikołajewicz. 
Książę Mikołaj Mikołajewicz, stryj ca­
ra Mikołaja II, urodził się w r. 1856. 
Przyczynił się do zreformowania armji 
rosyjskiej po wojnie japońskiej. W  cza­
sie wojny światowej w  r. 19 14  był wo­
dzem naczelnym armji rosyjskiej. W y­

dał słynny manifest do Polaków. W r. 
19 15  złożył naczelne dowództwo i ob­
jął dowództwo frontu kaukaskiego. 
W r. 19 16  ustąpił ze stanowiska do­
wódcy. Wraz z wielkim księciem C y­
rylem uważał się za pretendenta do 
tronu rosyjskiego.

Komitet polski na Litwie.
Społeczeństwo polskie na Litwie pod sztandarem

jedności.
W życiu Polaków, zamieszkują­

cych Kowieńszczyznę zaszedł przed 
paroma dniami fakt ogromnego zna­
czenia. Oto, na odbytem w Kownie 
za zezwoleniem władz litewskich ze­
braniu przedstawicieli blisko dwudzie­
stu polskich organizacyj ekonomicz­
nych, kulturalnych i społecznych, po­
wołano do życia komitet organizacyj­
ny, którego zadaniem ma być wygoto­
wanie w jaknajkrótszym czasie statu­
tu „Polskiego Komitetu na Litwie", 
mającego spełniać w najbliższej już 
przyszłości rolę polskiej Rady narodo­

wej. Takiej centralnej instytucji, któ- 
raby reprezentowała społeczeństwo 
polskie wobec władz państwowych Li­
twy i jednoczyła wszystkie jego w y­
siłki oraz była arbitrem w razie ja- 
kichkolwieic sporów i zatargów mię­
dzy poszczególnemi zrzeszeniam- poi- 
skiemi — brak było dotychczas na 
uitwie.

W skład komitetu organizacyjnego 
weszli następuiacy działacze polscy na 
Litwie: Marjan Babiański, W iktor
Budzyński, Stanisław Brzozowski, Jan 
Fiszer, Kazimierz Janczewski, ksiądz

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 7 stycznia 1929-

Ruch służbowy na obszarze Woje­
wództwa Tarnopolskiego.

E T A T  M IN ISTERSTW A  SPRAW  
W EW N ĘT R ZN Y C H .

Pan Minister Spraw Wewnętrznych 
przeniósł Naczelnika Wydziału w V. 
st. sł. w Urzędzie Wojewódzkim w 
Tarnopolu Bogumiła G e r g o w i c z a  
oraz Starostę w VI. st. sł. w Brodach 
Mieczysława U r a n o w i c z a  i radcę 
Wojewódzkiego w VI. st. sł. w Urzę­
dzie Wojewódzkim w Tarnopolu Mar- 
jana S ł o ń s k i e g o  w “tan spoczyn- 
ku; _ *!§|

przeniósł prow. Naczelnika W y­
działu w V. st. sł. dra Władysława 
D z i a d o s z a  z Urzędu Wojewódz­
kiego w Krakowie do Urzędu Woje­
wódzkiego w Tarnopolu i zamianował 
go Naczelnikiem Wydziału w V. st. sł.;

zamianował prow. radcę Woje­
wódzkiego w VI. st. sł. w Urzędzie 
Wojewódzkim w Tarnopolu W łady­
sława J a n o w s k i e g o  prow. Staros­
tą powiatowym w VI. st. sł. w Kopy- 
czyńcach;

zamianował referendarzy w VIII. 
st. sł. dra Stanisława K r z y s i a  w Sta­
rostwie powiatowem w Podhajcach i 
Józefa Wojciecha (2-im.) J a c k o w ­
s k i e g o  w Starostwie powiatowem w 
Złoczowie referendarzami w VII. st. sł.;

przeniósł zc względów służbowych 
Starostę powiatowego w VI. st. sł. dra 
Jana S i o k a ł ę  z Wągrowca do K o­
py czyniec a następnie do Brodów;

przeniósł referendarzy w VII. st. sł. 
dra Leopolda W e r b e r a  ze Staros­

twa powiatowego w Brodach do Sta­
rostwa powiatowego w Skalacie i Leo­
na S c h m i d a  ze Starostwa powiat, 
w Skalacie do Starostwa powiatowego 
w Brodach.

ET A T  M IN ISTERSTW A  R O LN IC ­
TW A.

Pan Wojewoda Tarnopolski zamia­
nował kontraktowego zastępcę powia­
towego lekarza weterynaryjnego w 
Starostwie powiatowem w Zbarażu 
Chaskla (Karola) S o m m e r s t e i n a  
powiatowym lekarzem weterynaryj­
nym w VIII. st. sł.;

przyjął inż. Zygmunta P o h l a  w 
charakterze prowizorycznego komisa­
rza ochrony lasów w VIII. st. sł. i 
przydzielił go do służby w Starostwie 
powiatowem w Złoczowie.

E T A T  M IN ISTERSTW A  RO BÓ T 
PU BLIC ZN YC H .

Pan Wojewoda Tarnopolski przy­
znał Kazimierzowi W i s z n i e w s k i  e- 
m u kontraktowemu referentowi odbu­
dowy przy Starostwie powiatowem w 
Brzeżanach na podstawie upoważnie­
nia Ministerstwa Robót Publicznych 
od dnia 1 grudnia 1928 wynagrodzenie 
według VII. grupy uposażenia funkcjo- 
narjuszów państwowych.

E T A T  M IN ISTERSTW A  P R A C Y  
I O PIEKI SPO ŁECZN EJ.

Pan Minister Pracy i Opieki Spo­
łecznej zamianował z dniem 1 stycznia 
1928 r. urzędnika I. kat. VIII. st. sł. 
w Urzędzie Wojewódzkim w Tarno­
polu Daniela C u r k o w s k i e g o  u- 
rzędnikiem I. kat. w VII. st. sł.

—mre.—

0  pomnik Mickiewicza
w Wilnie.

Przed k ilk u  m iesiącam i oczekiw aliśm y 
z niecierpliw ością zapow iedzian ych przez 
C zesiaw a Jan k o w sk iego  odw iedzin. N ie ­
stety tuż potem  nadeszła z W ilna w iad o­
mość iż czcigodny N esto r dziennikarzy 
polskich ciężko zaniem ógł i że poddać 
się musi operacji. Z  niepokojem  w słuchi­
w aliśm y s:ę w wieści z nad W ilji. N a 
szczęście, Boże N arod zen ie przyniosło  
nam dobrą now inę: Prezes Syn d ykatu
d ziennikarzy w ileńskich przeszedł szczęśli­
w ie operację 1 w raca szybko  do zdrow ia 
W raz z pow rotem  sił fizyczn ych  p o w ró ­
ciła i w erw a pisarska, tak znam ienna w P -  
snie u Jan kow sk iego . W ileńskie „S ło w o “  
ogłasza znow u głęboko ujęte, o ogrom nej 
ku lturze literackiej świadczące artyk u ły  
Jankow skiego, z k tó rych  jeden z ostat­
nich, om aw iający spraw ę pom nika M ic­
kiewicza, daJ nam  im p Uls J o  skreślenia 
poniższych uw ag. ( R e d .)

Pomnik Mickiewicza w Wilnie! Aż 
dziw bierze, że przedewszystkiem w 
Wilnie nie stanął dotychczas w b-onz 
i granit zakuty widomy znak hołdu 
i czci społeczeństwa, dla Tego, który 
tak wielki kult wyznawał dla M. P. 
Ostrobramskiej a do Wilna biegł tę­
skną myślą z emigracji.

Stolicę Litw y wyprzedziły Poznań, 
Kraków, Lwów i Warszawa. Dobrze, 
że pomniki Wieszcza Stanęły w tych 
miastach; źle, że nie posiadło go jesz­
cze Wilno. W  czasie zaboru myśleć o 
tern było niepodobna. Rząd rosyjski 
z wielkim wstrętem zgodził się na 
Warszawę, nie dałby natomiast nigdy 
swego zezwolenia na Wilno, na Wilno, 
gdzie Nowosilcowy i Murawiewy d m- 
tały każdy odruch myśli polski? ' naj­
bezwzględniej. Ależ W ilno od sze­
regu lat oddycha już pełną pUrsią, nic

nie krępuje jego poczynań, więc skąd 
ten brak silnej woli i energji czynu?

Dobra wola jest — w to wątpić nie 
mamy prawa, braknie tylko kogoś je­
dnego, który sprawę ująłby w swe dło­
nie i doprowadził ją do upragnionego 
przez nas wszystkich celu.

Ten ktoś znaleźć się musi! Znaleźć 
się winien, w ciągu najbliższych, nie 
miesięcy, czy tygodni, lecz dni, bo 
pomnik Wieszcza w Wilnie, to nie tyl­
ko akt hołdu i czci dla Poety, to 
pierwszorzędny akt polityczny.

Wedle informacji Czesława Jan­
kowskiego, sprawa utknęła na mar­
twym punkcie. »Podobno, jakoś jesie- 
nią zeszłoroczną zbierał się raz i drugi 
Komitet W ykonawczy Budowy Pom­
nika Mickiewicza w Wilnie — lecz co- 
by nowego uradził, nie przeniknęło do 
wiadomości ogółu, nawet najściślejsze­
go ogółu, czyli do wiadomości polskiej 
inteligencji wileńskiej. Musimy przeto 
potczytywać za punkt martwy, na któ 
rym sprawa stanęła i stoi, uchwałę Ge­
neralnego Wielkiego Komitetu Budo­
wy, zapadłą na walnem zebraniu w 
wielkiej sali konferencyjnej Wojewódz­
twa wiosną roku zeszłego. Wówczas 
postanowiono i uchwalono: 1) zatrzy­
mać przy dotychczasoY/ych swoich 
funkcjach Komitet W ykonawczy z ge­
nerałem Żeligowskim i obu wicepreze­
sami, Wojewodą Raczkiewięzem i Fer­
dynandem Ruszczycem na czele; 2) 
nie rozszerzać prerogatyw Komitetu 
Wykonawczego aż do tego stopnia, 
aby miał ostatecznie decydować, jaki 
ma w Wilnie stanąć pomnik Mickiewi­
cza; 3) tę ostateczną decyzję zarezer- 
w o "'ń  Generalny Wielki Komitet Głó­
wny Budowy Pomnika (złożony z 200 
bez mała osób) dla siebie, jako najwyż­

szy i rozstrzygający przywilej. Posta­
nowiono dalej: 4) zaprosić do Komite­
tu Wykonawczego jeszcze kilka osób, 
np. J. E. ks. Arcybiskupa Jałbrzykow- 
skiego.

»Konkurs, na który zaproszono 
wszystkich polskich artystów - rzeź­
biarzy, pomimo swego obfitego plonu 
(przeszło 70 nadesłanych projektów), 
nie dał spodziewanego wyniku. Do re­
alizacji pomnikowej modeiu Sznkal- 
skiego, odznaczonego pierwszą nagro­
dą i poleconego przez jury do wyko­
nania — nie przyszło. O realizacji 
dwóch drugich nagród (modele Jachi- 
mowicza i Lubelskiego) nawet mowy 
nie było. Co teraz? Trzebaż jednak 
»zdobyć« model nadający sic do zrea­
lizowania go jako pomnik wileński 
Mickiewicza. To przedevzszys:kiern. Ja ­
kąż jednak drogą cel ten osiągnąć? 
Walne Zgromadzenie Komitetu Głów­
nego zaakceptowało projekt wniesiony 
przez Ferdynanda Ruszczyca: ogłosze­
nia powtórnego konkursu, zapraszając 
atoli do wzięcia w nim udziału bynaj­
mniej nie wszystkich polskich artys- 
tów-rzeźbiarzy, jeno kilku — oczywiś­
cie najbardziej dziś sławnych. Była mo­
wa o pięciu, sześciu; wymieniano na­
wet nazwiska. Oto pryncypalna uchwa 
ła Głównego Komitetu Generalnego, 
dana jako dyrektywa Komitetowi W y- 
konawczemu«.

Model Szukalskiego wywołał głoś­
ny sprzeciw. Stylizowany egzotycznie 
i futurystycznie, znalazł się w dziw­
nej dysharmonji z wileńskim ratuszem, 
przed którym miał stanąć. Jankowski 
idzie z postępem czasu, uznaje chętnie 
wszelkie kierunki w sztuce, żąda je­
dnak zupełnie słusznie, by pomnik w i­
leński nie odskakiwał od typowej ar­

chitektury tego miasta. Zresztą kto, 
jak kto, to przedewszystkiem Mickie­
wicz, skrystalizował się w pamięci i 
wyobraźni ludzkiej tak wyraziście, iż 
»stylizacja« jego rysów twarzy i posta­
ci jest co najmniej zbyteczna.

Now y konkurs przynieść może 
nawet arcydzieło, ale — jak trafnie 
podkreśla Jankowski — »my przecie 
nie będziemy ogłaszali konkursu na... 
najprzedniejsze dzieło kunsztu rzeź­
biarskiego, tylko ściśle i Y/y raźnie na 
pomnik Mickiewicza dla Wiłna!« Jest 
to stanowisko, któremu każdy nieu- 
przedzony tylko przyklasnąć może 
i musi. Jankowski radzi więc, by w y­
konanie modelu powierzyć artyście, 
najlepiej do tego predysponowanemu 
1 rzuca na szalę nazwisko Antoniego 
Madeyskiego, twórcy długiego szeregu 
dzieł niezwykłej miary, przedewszyst­
kiem sarkofagów "Władysława Warneń­
czyka i królowej Jadwigi na Wawelu.

Uczynić ktoś może wprawdzie za­
rzut: »Madeyski?.... Hm!.... z przed­
wojennego pokolenia człowiek!« Ależ 
i Mickiewicz ulepiony jest przecie z tej 
samej przedwojennej gliny i może wła­
śnie dla tego Madeyski lepiej i łatwiej 
niż któryś z młodszych jego kolegów 
po fachu, odczuje sen Wilna o pom­
niku Wieszcza nad Wilją.

Troska ta rozmiłowanego w Wil­
nie Nestora dziennikarzy polskich za­
sługuje na gorące uznanie. Głos jego 
winien znaleźć w ukochanym przez 
Wieszcza grodzie oddźwięk silny 1 po­
wszechny. Oby znalazł jaknajrychlej, 
wszak już i Paryż wyznaczył termin 
odsłonięcia pomnika Mickiewicza w 
swych murach.
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KRONIKA
K A L E N D A R Z

Rz.-kat. Lucjana 

Gr.-kat. Rożd. Chr.

Wschód słońca g  7 m 44 
Zachód „ „ 15 „ 40

D ługość dnia g  7 m 56

T E A T R  W IELK I.
Poniedziałek 7 stycznia o godz. 7.3:. 

„ T y lk o  T y “ , 50%  zniżki.
W to rek  8 stycznia o godz. 7 .30  „K le jn o ty  

M adon ny1*.

Tani w ieczór operetkow y w Teatrze W iel­
kim  odbędzie się w  poniedziałek 7 bm. 
który  d yrekcja  teatru przeznaczyła szam pań­
ską operetkę W altera K o lio  „ T y lk o  T y “ .

„Broadw ay*'. Od tygodnia odbyw ają się 
na scenie T eatru  W ielkiego pod kierunkiem  
reżyserskim  p . Ed w ard a Ż yteck iego  pró':> 
najbliższej p rcm jery , k tórą  będzie rozgłośna 
sztuka D unninga i A bbota pt. „Broadw ay**. 
U tw ó r ten napisany z iście am erykańskim  
rozm achem  i w  am erykańskim  stylu , obiegi w  
triu m fie  w szystkie niemal sceny św iata. W 
Polsce w ystaw i! go p ierw szy T eatr  Polski w 
W arszaw ie 1 grał już kilkadziesiąt razy p rzy  
w ysprzedanej zawsze w id ow ni. N a  naszej s c e ­
nie ukaże się „Broadway** w pierw szorzędnej 
obsadzie ról, a sensacją pewnego rodzaju bę­
dzie udział w głów nych rolach ulubionej oa -■ 
artystów  operetki lw ow skiej pp. K orabiank: 
1 T atrzańsk iego . Prem iera „Broadway** odbę­
dzie się m niej więcej w  połow ie stycznia.

T E A T R  M A ŁY.

Poniedziałek, 7-go bm. Z  powodu gene­
ralnej próby —  teatr zam knięty.

W to rek , 8-go b. m., godz. 7.30 w ieczó r: 
„W esele na K u rp iach ".

Środa, 9-go bm ., godz. 7.30 w ieczó r: 
„W esele na K u rp iach ".

T e a tr  R eg jo n a ln y  w ystaw ieniem  „W esela 
na K u rp iach " zw rócił na siebie uwagę całego 
ku ltu raln ego  świata polskiego. W yb itn i re­
cenzenci: B oy , M akuszyński, G rzym ała-Sie-
dlecki, N o sk o w sk i i inni n azyw ają  to  przedsta­
w ienie rew elacyjnem  i przełom ow em , tw ier­
dząc, że zaczyna ono now ą epokę w  H isto rji 
T eatru  Polskiego. „W esele na K u rp ia ch " 
w y w o ła ło  sw ym  egzotyzm em  praw dziw ie 
sensacyjne wrażenie w iród  cudzoziem ców . C a ­
ły  K orpu s D yp lo m atyczn y  uczęszczał nań gre­
m ialnie po k ilk a  razy . „W esele na K u rp iach " 
w y w o ła ło  p raw d ziw y  entuzjazm  podczas swej 
gościny w  W ilnie i Poznaniu, dokąd jest za­
angażowane jako  jedna z najw iększych a tra k ­
cji. „W esele na K u rp ia ch " nagryw ało  przez 
szereg m iesięcy do R ad ja . „W esele na K u r ­
p iach " zostaje w ysłane przez M inisterstw o 
Spraw  Zagran iczn ych  zagranicę w celach p ro ­
pagandow ych  jako  ostatni w yraz  artystyczn y 
Sztuki Polskiej. ..W esele na K u rp iach " było 
zaproszone na D o żyn k i do Spały i zyskało  
g orący aplauz Pana Prezydenta R z eczy p o ­
spolitej oraz zaproszonych gości.

U roczysta prem iera „W esela na Kurpiach** 
odbędzie się w  T eatrze  M ałym  we w torek , 
dnia 8 b. m. w  w ykon an iu  T eatru  R eg io n a l­
nego. N a  „W esele na K u rp ia ch " pospieszą 
w szyscy, k tó ry c h  interesuje P iękno, Sztuka i 
jej p rzejaw y.

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .

A P O L L O : „T u ła czk a  księżnej T ru -
beckiej**.

A V E N U E : M ogiła N ieznanego Żołnierza. 
C A S IN O : „ Ja d  miłości**.
C H IM E R A : „D ziecię  C y rk u " . 
F A T A M O R G A N A : „G d y  m ężczyzna

kocha**.
G R A Ż Y N A : „ C y r k  C harlie  C h ap lin 1*. 
C O Ł O S S E U M : „Szósta  plaga św iata". 

Podróż poślubna z teściow ą".
K O P E R N IK : „O statn i R o z k a z ".
L E W ; „Ż ó łty  paszp ort".
L U N A ; „Sch erłok  H olm es i dr. M a ria rty ". 
M A R Y SIE Ń K A : „O statn i R o z k a z ". 
O A Z A : „D am a w  wagonie syp ia ln ym ". 
P A Ł A C E ; „W ęgierska rapsodja".
P A S A Ż : „D ziedzictw o  krwi**.
P R O M IE Ń ; „H u ra g a n ".
U C IE C H A : „ Ja rm a rk  m iłości".

Program  K asyna i K oła Literacko-A rty-
, tycznego na bieżący tydzień . W  czw artek  
dnia 10  styczn ia 1929 . —  Początek o godz. 
20-tej W ieczór K olen d  w  w ykon an iu  T o w . 
Śpiew . „E ch o  - M a c ie rz "; pod art. k iero w n i­
ctw em  dyr. J .  R angla , p rz y  w soółudziale pp. 
H . Puchalsk iej, śpiew. op. J . Szym onow iczo- 
w ej, p ian istki. B ile ty  w Sekretarjacie K asyna 
i K o ia  L it. A rt . N iedziela godzina 2 1-a  D an­
cing. W ielki d oroczn y B al K ostjum ow o-m as- 
k o w y 9 lutego.

W ykład z najnowszej literatury francus­
kiej, p. lektora  Singevina, w styczn iu ; 7 s ty ­
cznia —  U ne m ystiąue p o£tiq u e m oderne; 
de R im baud aux sorrfealistes. 14  stycznia —  
L a  pogsie pure. 2 1  styczn ia -—  U n e Renais- 
sance do 1'in tellectualism e; M au rras; —  28 s ty ­
cznia —  U n m ouvem ent anti-bergsonicm : 
B enda —. W poniedziałki, o godz. 7  Bourlada

STYCZNIA

7
PO N IED ZIA ŁEK

LWOWSKA

j  I. p. —  N a  K ursach Fran cuskich  T o w . 
P rzy j. Francji dodatkow e egzam ina wstępne, 
w  poniedziałek 7 styczn ia , o godz. 7 tam że.

W ykład  dra Dom aszew icza o psych opato­
logii ogólnej w ieku  dziecięcego odbędzie się 
w  środę 9 stycznia b. r. o godz. 6 popoł. w 
sali K lin ik i chorób dziecięcych, a nie w  p o ­
niedziałek jak  to b yło  podane poprzednio.

P. Prezes Sądu Apelacyjnego Czer­
wiński wyjeżdża dzisiaj w sprawach 
służbowych do Warszawy. Wraca w 
sobotę 12 b. m.

Tadeusz Adam Mostowski, mży- 
nier-architekt, profesor Państwowej 
Szkoły ITzemysłowej, zmarł wczoraj, 
przeżywszy lat 68. Pozostawia po so­
bie pamięć piękną i żal szczery w sze­
rokich kołach, które zdobywał uczyn­
nością i obywatelskiem poczuciem 
godnego spełniania przyjętych na sie­
bie obowiązków. Obrzęd pogrzebowy 
jutro, o godz. 2 popoł., z domu żało­
by Rynek 3 na cmentarz Łyczakowski.

Opłatek zgromadził w sobotę w 
Związku Legjonistów, w „Gwieździe", 
w Sokole-Macierzy, w Sokole IV , w 
Towarzystwie im. Kościuszki i innych 
stowarzyszeniach liczne rzesze ich 
członków i zaproszonych przez nie 
gości. Nastrój panował wszędzie pod­
niosły, składano sobie życzenia tra­
dycyjnym zwyczajem, a skoro powsta­
no od stołów, następowały ochocze 
tańce. W kilku zebraniach uczestni­
czył i Komisarz Rządu dr. Nadolski. 
Witano go wszędzie bardzo gorąco.

Sprawy teatralne. Na posiedzeniu 
IComisji kulturalnej, odbytej pod prze­
wodnictwem prof. Groera, zatwier­
dzono repertuar na miesiąc styczeń o- 
raz zatwierdzono kilka drobniejszych 
spraw. Następnie bardzo ożywioną 
dyskusję przeprowadzono nad sprawą 
podania dzierżawców teatru miejskie­
go p. Barwińskiego i Zaremby o do­
datkową subwencję 27.000 zł. mie­
sięcznie aż do czasu wynajmu drugiej 
sałi teatralnej. Dyskusję, która trwaia 
do godz. 10.30 uznano za tajną. W  
rezultacie uznano sprawę za niedoj­
rzałą do załatwienia i odroczono ją do 
następnego specjalnie dla tej sprawy 
zwołanego posiedzenia.

v  Śnieżyca na szczęście ustala, a do­
brze się stało, bo odwiedziny jej były 
i niewygodne i kosztowne. W praw­
dzie bezrobotnym przyszła ona z po­
mocą, lecz naraziła natomiast budżet 
gminy i bez tego dostatecznie obcią­
żony, na znaczny uszczerbek. Dzisiaj 
powitał nas siarczysty mróz, zmusza­
jąc ruch uliczny do szybszego tempa. 
Wszystko rusza się raźniej, nawet za­
wodowe plotkarki odłożyły pogawęd­
kę uliczną o swoich najbliższych, do 
sposobniejszej chwili.

N a centralną targow icę bydła spędzono:
2 1 sztuk w ołów , 28 szt. buhaji, 320 k ró w , ja- 
łow nika 6 sztuk, 536 szt. cieląt. Koni spędzo­
no na targ 94 sztuk.

KRAJOWA

S t r y j .  Szkoła koszykarska. Z ałożona w 
R ozh u rczu  szkoła koszykarska rozw ija się 
bardzo dobrze. D ziś posiada już 20 słuchaczy, 
rekru tu jących  się z okolicznej ludności. Szko­
łą kieru je specjalnie p rz y b y ły  w yk ład ow ca z 
Patronatu  Przem . i R ęk o d z ie ł ze Lw ow a.

T a r n o p o l .  Godziny przyjęć u W oje­
w od y Tarnopolskiego. W ojew oda T a rn o p o l­
ski p rzy jm u je  interesentów  we w szystkich  
dniach tygodnia z w y jątk iem  soboty i dni 
św iątecznych w  godzinach od 1 1 - t e j  do 13-te j, 
W sprawach bardzo  w ażnych i n iecierpiących 
zw łoki bez ograniczenia w  godzinach urzędo­
w ych .

G n i e z n o .  Odzyskanie relikw ji św. 
W ojciecha. J .  E. ks. kard yn ał prym as pod­
czas swego pobytu  w  R z ym ie  uzyskał p rz y ­
znanie katedrze gnieźnieńskiej ważnej re likw ji 
św. W ojciecha, k tó ra  od 1006 r. była p rze­
chow yw ana w kościele św. B artłom ieja  na 
w yspie T y b ery jsk ie j w  R z ym ie . C esarz O tton 
III. w  roku  1000 zabrał z G n iezna ram ię sw. 
W ojciecha i z łożył je w  kościele, w yb u d o w a­
nym  przez siebie na w spom nianej w yspie ku 
czci tego M ęczennika. W  ciągu w ieków , p rz y  
przebudow ie kościoła, zm ieniono jego tytu ł, 
dedykując1 go św. B artłom iejow i. R e lik w ja  po­
została nietknięta w  o łtarzu , pośw ięconym  
św . W ojciech ow i. D opiero  w  ubiegłym  stule­
ciu przyznan o znaczniejsze cząstki tej relikw ji 
biskupom  polskim  i w ęgierskim . Pozosta1 - 
część zabrał ks. prym as z dokum entam i do 
kraju  i zw rócił ją  arch ikatedrze gnieźnieńskiej, 
skąd ją  przed 928 laty w yw ieziono.

K r a k ó w .  Echa krakow skiego konkursu 
dram atycznego. J a k  się pow iaduje „Illu stro- 
w an y jKurjer C o d z ien n y ", d y re kto r teatru  im. 
Ju lju sza Słow ackiego, p. N o w ak o w sk i w y sto ­
sow ał do prezyd jum  m . K rak o w a pism o, w  
którem  dom aga się przeprow adzen ia docho­
dzenia, celem ustalenia, czy w  postępow aniu 
Sądu K onkursow ego zaszły istotnie uchybienia 
form alne.

P o z n a ń .  Święto pułkowe. T rzeci pułk  
lo tn iczy święcił w  niedzielę uroczyście 10-łecie 
swego pow stania. U roczystość  poprzedził 
capstrzyk  i sym boliczny apel po ległych . Po 
m szy polowc-j nastąpiła dekoracja K rzyżem  
zasługi siedm iu o ficeró w  i sześciu p odoficerów  
pułku. Po defiladzie odbył się obiad żo łn ier­
ski. W  uroczystości w ziął, m iędzy inn ym i u- 
dział W ojew oda poznański D unin -Borkow ski i 
dow ódca O . K . generał D zierżanow ski.

ZAGRANICZNA
W i e d e ń .  Jackie Coogan w W iedniu. 

M łodociany artysta film ow y Jack ie  C oogan 
zaangażow any został do W iednia, gdzie w ystę­
pow ać będzie w  tam tejszym  cyrk u  Renza 
rów nocześnie jako tancerz, śpiew ak i recy­
tator.

B e r l i n .  Epidem ja g ryp y . W  mieście 
szerzy się w sposób niepokojący epidem ja g ry ­
p y . L iczba zachorow ań w ynosi około  100.000. 
W  Poczdam ie panuje epidem ja d y ftery tu , na 
k tó ry  zm arło już kilkanaście osób.

A t e n y .  Pożar. U biegłej nocy w ybuchł 
w  Pireusic pożar, k tó ry  zn iszczył 250 dom ów , 
służących za m ieszkania uchodźcom  z M ałej 
A z ji. Szkod y obliczają na 50.000 drahm .

Zwalczanie żebractwa.
Walka magistratu warszawskiego 

podjęta z plagą żebractwa, rozpano­
szonego w Warszawie do granic mo­
żliwości, napotkała na opór.

Natrętni żebracy, z którymi się 
spotykamy, to właśnie przeważnie w y­
drwigrosze, żerujący na ofiarności pu­
blicznej. Oni to najbardziej protestu­
ją przeciwko zaprowadzeniu bonów, 
przeciw rejestracji żebraków i przym u­
sowemu osadzeniti w zakładach pracy 
i przytułkach.

Wydział opieki społecznej magi­
stra tu  warszawskiego zauważył po 
dwóch tygodniach prowadzenia swej 
akcji wałki z żebractwem, że żebracy, 
zarejestrowani na stacjach opieki spo­
łecznej, a do których mieszkań uda­
wali się urzędnicy celem przeprowa­
dzenia wywiadów, byli doskonale na­
uczeni, jak i co mają mówić, co należy 
przemilczeć i jakie wysuwać argumen­
ty. Argumenty te i całe zachowanie się 
żebraka było ściśle dostosowane do o- 
koliczności, w których znajdował się 
każdy z nich. Co więcej, powoływali 
się oni na... paragrafy, przepisy, roz­
porządzenia i t. p.

Wszystko to wywierało wrażenie, 
jakgdyby żebraków uczył jakiś praw­
nik.

Urzędnicy opieki społecznej żarto­
wali sobie, że żebracy mają swego 
»adwokata«.

Drugim objawem zorganizowanej 
obrony przeciwbonowej przez żebra­
ków było rozesłanie do redakcyj pism 
warszawskich komunikatu, podpisane­
go tajemniczemi sygnałami. Komuni­
kat ten, zredagowany przez inteligen­
tnego człowieka i dość biegle władają­
cego językiem polskim i piórem, w y­
stępuje w ostrej formie przeciw akcji 
bonów_ i kończy słowami; »A głodne­
mu dajcie lepiej chleba, albo parę ucz­
ciwych groszy. Czyśćcowe duszyczki 
będą miały większe szanse«.

Znów odnosi się wrażenie, że jest 
to komunikat »referatu prasowcgo< 
akcji przeciwbonowej żebraków.

Te fakty wskazują jakby na istnie­
jącą organizację żebraków warszaw­
skich. Czy to jest związek, czy klub, 
niewiadomo! W  każdym bądź razie 
posiada on sprężystą organizację, która 
prawdopodobnie wydała zarządzenie 
żebrakom, aby po otrzymaniu bonu 
w sklepie, rzucili bon na podłogę i w y­
chodząc ze sklepu, trzaskali za sobą 
z całej siły drzwiami. Wypadło już 
w ten sposób kilka szyb, kilka szyb 
zaś pękło.

Magistrat tymczasem »zdobywa« 
szturmem przymusu żebrzących, reje­
struje ich i część odsyła do przytuł­

ków. Do zakładu w Broszkowie w y­
wieziono już 60 żebraków, druga par- 
tja z 60-ciu oczekuje na wyjazd.

Walka więc zaostrza się. Ciekawe, 
kto zwycięży!

Na fali dnia,

Oj ta zima!
Sławny Pikus śpiewał niegdyś: „O j 

wiosna ta!“ . M y wzdychamy dzisiaj 
wszyscy: „oj, ta zima!".

Zwlekała tak długo, ale jak przy­
szła, to odrazu dała się ludziom we 
znaki. Zasypała śniegiem całą Europę; 
marzną ludzie w południowej Francji 
i we Włoszech, a nawet mieszkańcy 
Trypolisu i Tunisu wdziali podobno 
watowane i „futrowane" burnusy i 
barankowe turbany.

Pewnie, że to jest przyjemnie, gdy 
cały świat odzieje się „w  taką białą sza­
tę śniegu", ale świat jest teraz nie w 
śniegu, lecz w zaspach, a kumoszki, 
noszące nam mleko z Winnik i Brzu- 
chowic, powiadają, że wczoraj i przed­
wczoraj wpadały w śnieżne ławice po 
szyje i dlatego mleko było przez kilka 
dni takie niewyraźne.

Lwów jest przysypany z krete­
sem, po koniec nosa. Człowiek dźwiga 
nogi ciężko w górę, jakby miał wodną 
puchlinę a przejście z jednej strony 
ulicy na drugą jest niebylejakim „w y­
czynem" sportowym.

Spacerujemy wśród gór śniegu, u- 
formowanych przez Zakład Czyszcze­
nia Miasta; tramwaj dostał „dychawi- 
cy“  i zasapany przebija się przez śnieg 
jedynie przy pomocy odważnych 
„śniegówek“ , które prowadzą go za 
rękę, jak chłopak dużego ślepca; szo­
ferzy po raz pierwszy ujrzeli, że ha­
sło „śmierć koniom“  było jeszcze nie­
co przedwczesne. Nie poradzi sobie 
auto ze śniegiem, lepiącym się do jego 
odnóży, jak gruba wata! „Nim a pra­
w a" — jak powiada obywatel łwowsk' 
Zato dorożkarze odżyli; rozgorzały 
im wąsate oblicza, zabarwione „mocną 
z rumem", a małe ich saneczki mkną 
lekko po nasypie śnieżnym, jak wojsko 
żydowskie po Czerwonem Morzu.

N o tak, tak! Wszystko to jest bar­
dzo ładnie! Ale mróz szczypie nas ran­
kami i wieczorami nie na żarty, świst 
wichru wywiewa w nocy ciepło z 
ścian, pieców i kaloryferów (które się 
psują!), a zadymka śnieżna bije nieraz 
w oczy dotkliwie.

I ciekawe, że o ile dawniej cieszy­
liśmy się zawsze zimą, a nawet jeszcze 
przed dwoma miesiącami wyczekiwa­
liśmy różnych jej „rozkoszy", to teraz 
wydaje nam się ona jakaś nieznośna. 
„Specjalnie tegoroczna zima jest nie­
znośna" — słyszy się coraz częściej. 
Ludzie narzekają na zimę — to iest 
fakt i coś musi tkwić w tern narzeka­
niu.

Naturalnie, wydelikaciłeś się, brat­
ku, przez te ostatnie lata, kiedy zimy 
wcale prawie nie było, a w styczniu 
biegały sobie po Lwowie ciepłe powie­
wy, jak po Riwjerze. A  zresztą, od 
czasu tej Wojny, stałeś się wogóle 
przewrażliwiony, nerwowy, niezno­
śny, niewytrzymały, i zaraz zwijasz 
się „w  mysią dziurę", narzekasz, krzy­
czysz, gdy cię tylko mróz w policzek 
szczypnie, a trochę mokrego śniegu 
wpadnie poza kołnierz. Zrobiła się z 
ciebie „niuńka", „delikacik", jednem 
słowem „baba", ale z minionej epoki; 
bo obecne „baby" lepiej znoszą zimę 
od wychuchanych, powojennych męż­
czyzn...

Mniejsza jednak o wszystko! 
Faktem jest, że wściekli jesteśmy na 
zimę i że już teraz tęsknimy do wio­
sny, do pieszczoty słońca i do tchnień 
tego powietrza słodkiego i wonnego, 
które budzi życie.

A może my teraz zawsze wściekli 
jestesmy na to, co jest, a tęsknimy za 
tern, co dopiero przyjdzie?

Jun.
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NAOKA -  LITERATURA -  SZTUKA.
Nowy „Brockhaus"

Sławna encyklopedja Brockhausa, 
która tylu czytelników i prenumerato­
rów, miała zawsze w Polsce, wychodzi 
obecnie w 15-tem, zupełnie przerobio- 
nem wydaniu powojennem. Ukazał się 
właśnie niedawno tom pierwszy, o 
780 stronicach, obejmujący hasła od 
A —Ast.

Otóż o tym właśnie tomie pomie­
ściła niedawno garść ciekawych uwag 
praska „Prager Presse“ , biorąc głów­
nie pod uwagę stosunek nowego „wiel­
kiego Brockhausa" do Słowiańszczyz­
ny, spraw i rzeczy narodów słowiań­
skich.

Ilość wyrazów słowiańskich w tym 
i-szym tomie zwiększyła się niewąt­
pliwie, bo z 33 wyrazów do 54, a z- 
tem wzrosła o 21 haseł. Przybyło 
wśród nich także kilka polskich, jak 
Abrahamowicz, Ajdukiewicz, Askena- 
zy itd. Równocześnie jednak brak tu­
taj wielu wyrazów i nazw słowiań­
skich, niektórych nazwisk, które bez­
warunkowo powinny były znaleźć u- 
względnienie.

Recenzent »Prager Presse« wylicza 
takich braków uderzających — 38, do­
dając, że właściwie możnaby cyfrę tę 
zwiększyć w dwójnasób. Z  polskich 
nazwisk, dopomina się o Albertran- 
diego i Axentowicza; my moglibyśmy 
jeszcze żądać: Abakanowicza, Ale­
ksandra Jagiellończyka, Anczyca, An- 
driollego, Antoniewicza Jana, A rc i­
szewskiego Jakóba i Asnyka.

Za główny brak uważać należy fa 
talny stan artykułu o Akademjach, 
gdzie słowiańskie akademje są prawie

a Słowiańszczyzna.
zupełnie pominięte; pisze sic tylko o 
akademji umiejętń. rosyjskiej z dodat­
kiem, że „towarzystwa naukowe" są 
jeszcze w Czechosłowacji i w Polsce. 
Niema wzmianek ani o Akademji U- 
miejętności w Krakowie, a ii o Pras­
kiej, ani o Zagrzebskiej, Belgradzkiej, 
Kijowskiej, jakby ich nie było; nie 
wspomniano towarzystw naukowych: 
we Lwowie, w Warszawie, Poznaniu, 
Wilnie itd. Przytem autor artykułu 
w „Brockhausie" powołuje się na zna­
ny rocznik „M inerwę", naturalnie 
tylko gołosłownie, gdyż właśnie „Mi- 
nerwa" wszystkie te towarzystwa w y­
licza. Prócz tych zasadniczych pomi­
nięć, są w dziale słowiańskim i inne u- 
sterki drobne, jak niewłaściwa trans- 
skrypcja pewnych wyrazów słowiań­
skich, brak pewnych dodatków czy 
map itp.

Słusznie też żałuje recenzent „Pra­
ger Presse", że redakcja nowego Brock 
hausa nie oddała działu słowiańskiego 
swej encyklopedji pod opiekę jakiegoś 
poważnego slawisty i do sztabu współ­
pracowników nie powoła slawistów.

Poza temi brakami, przyznać jed­
nak trzeba, dział słowiański, opraco­
wany jest bez błędów i poważnie. Luki 
i usterki mogą być zaś poprawione w 
dodatkach i uzupełnieniach. Od tak 
wybitnego i głośnego wydawnictwa 
można tego żądać!

A  dodaćby można jeszcze jedno: 
że i Polska ma przecież kilka swoich 
własnych, i to wcale poważnych, wca­
le dobrych i bogatych, encyklopedyj...

( - i - )

SPRAWOZDANIA I RECENZJE.
M. Arcta Słownik ilustrowany ję­

zyka polskiego. W yd. 3-cie. Warsza­
wa, 1929. Wydawnictwo M. Arcta. 
(Zeszyt I; całość obejmie 24 zeszyty.)

Ilustrowany słownik języka pol­
skiego M. Arcta doczekał się trzeciego 
wydania. Mamy właśnie przed sobą 
pierwszy zeszyt tej nowej, gruntownie 
zrewidowanej, skorygowanej i uzupeł­
nionej edycji i przyznać musimy, że 
edycja ta wypadła znakomińe. Pierw­
sze wydanie słownika Arcta, opraco­
wane pod kierunkiem Henryka Galle- 
go, wyszło lat temu akurat piętnaście 
i bardzo szybko zostało wyczerpane. 
Było to t. zw. wydanie kieszonkowe,

formatu szesnastki, grube i nieporęcz­
ne; drugie wydanie, wręcz odmienne­
go formatu, znacznie cieńsze ale za to 
dużego wymiaru (stronice czteroszpal- 
towe), też się wyczerpało prędko i 
znaleźć je można już było tylko w an- 
tykwarniach. Świetny pomysł miał te­
dy wydawca, gdy w dziesięciolecie od­
budowania Rzeczypospolitej postano­
wił wystąpić z trzeciem z kolei wyda­
niem, lepszem od tamtych, bo forma­
tu dużej ósemki, z podziałem stronic 
na trzy szpalty.

Nad przygotowaniem do druku 
tego trzeciego wydania pracował przez 
rok z górą duży zespół redakcyjny

pod kierownictwem pań Zofji de 
Bondy i Irm y Kryńskiej, a cały szereg 
specjalistów z prof. A. Kryńskim na 
czele był stale pytany o radę. Słownic­
two techniczne, wymagające facho­
wości nie tylko leksykologicznej, o- 
pracowali profesorowie Stadtmuller i 
Żerański, całość zaś przejrzał i udzie­
lił jej swojego imprimatur prof. Stani­
sław Szober. Sądząc z tego pierwszego 
zeszytu, który leży przed nami, posią­
dziemy wkrótce (bo już w ciągu bieżą­
cego roku) rzecz pod względem leksy- 
konicznym pierwszorzędną, ogarnia­
jącą absolutnie wszystkie dziedziny 
współczesnego życia, opracowaną przy 
tern jasno i przystępnie, co, zwłaszcza 
przy tłumaczeniu i wykładni wyrazów 
i określeń naukowych, nie było ani tak 
łatwe ani tak proste jakby się to wyda­
wać mogło.

Układem swoim i wyglądem przy­
pomina słownik Arcta znaną encyklo- 
pedyjkę francuską Larousse‘a, tak 
zwanego „małego Larousse‘a“ , bez 
którego ani rodowity Francuz, ani cu­
dzoziemiec czytający po francusku, o- 
bejść się dziś nie potrafi. Słownik 
Arcta ma jednak tę wyższość nad 
Larouss‘em, że typograficznie jest do­
skonalszy od swego pierwowzoru. Pi­
smo Larousse‘a to istny ,Augenpulver‘, 
petit zaś Arcta jest czysty, wyraźny 
i czyta się bez wysiłku. Na wyróżnie­
nie zasługuje również ilustracyjna stro­
na wydawnictwa. Ilustracyjki są 
wprawdzie niewielkie, miejscami zgo­
ła minjaturowe, wykonane są jednak 
pod względem technicznym bez za­
rzutu, z ogromną precyzją, dając jak- 
najdokładniejsze pojęcie o rzeczy, któ­
rą mają uzmysłowić.

Jednem słowem, będziemy mieli 
wkrótce nowego „własnego" Larous- 
se‘a, nieodstępnego doradcę we wszyst 
kich wątpliwych wypadkach, gdy bę­
dzie chodziło o genezę czy egzegezę 
wyrazu. Trzecie wydanie słownika 
Arcta powitają z radością przede- 
wszystkiem ci, których nie stać na to, 
by sobie kupić do bibljoteki słownik 
Karłowicza, Kryńskiego i Niedźwiedz- 
kiego, kosztujący dzisiaj wcale już po­
kaźną sumkę pieniędzy. m. s.

Marjan Kiniorski. W służbie ziemi. 
Refleksje rolnika na posterunkach pu­
blicznych. Warszawa 1929. Skład Głó­
wny u Gebethnera i Wolfa.

Tematy, które porusza p. Kinior­
ski są rozmaite. Jest tu mowa o parce­
lacji, o „Ziemi i woii” , o zasadzie w y­
właszczenia w prograuiiC agrarnym,

wreszcie o życiu wewnętrznem cen­
tralnego Towarzystwa rolniczego. O- 
świetlenie tych tematów nie jest już 
aktualne, opracowanie ich bowiem po­
chodzi z przed wojny. Pomimo to 
niejedna uwaga nie straciła swej ceny, 
niejeden sąd wypowiedziany godny 
jest i dzisiaj zastanowienia, bo zmie­
niają się czasy i ludzie, a nie zmienia 
się istota rzeczy. Są zagadnienia, które 
trwają dziesiątkami lat i dłużej. Do ta­
kich zagadnień należy niewątpliwie 
sprawa reformy rolnej i parcelacji. Pe­
wną część książki wypełniają artykuły 
drobniejsze, odzywa się w  nich ton 
bardziej osobisty przyczem nie brak 
nawet kart głęboko wzruszających 
swem pięknem. Z.

„Sam orząd  M ie jsk i'1 N r . 1 1 .  W  listopa­
dow ym  N r. „Sam orząd u  M iejsk iego " p ier­
w szy a rty k u ł p ióra  p. Ed w ard a K ubalskiego 
p. t. „P o lic ja  Państw ow a, jej organizacja i sto ­
sunek do sam orządu" om aw ia w  k ró tk im  za­
rysie h istorję pow stania polic ji w  okresie od 
19 18  r. jej p oczątkow ą organizację, ustró j i 
re fo rm y ostatn io  przeprow adzone rozp o rzą­
dzeniem  Prezydenta R zeczypospolitej z dn. 
6 m arca 1928 roku .

A r ty k u ł następny, inż. M ieczysław a 
Seiferta p. t .:  „Bezpieczeń stw o i higjena p ra­
c y "  pośw ięcon y jest szczegółow em u rozp a­
trzeniu  a rty k u ł po artykule , roporządzenia o 
bezpieczeństwie i higjenie p ra cy  w  dn. 16  
m arca 192S r. regulującego ochronę życia  i 
zd row ia p racow n ik ó w  w zakładach p racy .

R esztę zeszytu obejm uje ciąg dalszy p racy  
Leona W ładysław a Biegeleisena „R e fo rm a  
adm inistracji ko m u n aln ej". Po szczególow em  
i k ryty cz n em  zbadaniu system u adm inistra­
cji w  Berlinie, autor om aw ia system  p rz y ję ty  
w  W iedniu, podnosząc uproszczenia adm ini­
stracyjn e zaprow adzone w  W iedniu po  w o j­
nie. W reszcie autor przechodzi do podziału  
adm inistracji gm innej w  Polsce.

Z eszyt listopadow y „P rzeg lą d u  P o lity cz­
n e g o " przynosi szereg nader c iekaw ych  arty ­
ku łów , om aw iających  spraw y bałkańskie. O- 
gólne oświetlenie sytuacji po litycznej na B ał­
kanach daje p ro f. J .  D ąb ro w sk i, om aw iając 
obszernie n iety lk o  wzajem ne stosunki państw  
bałkańskich m iędzy sobą, ale i rolę, jaką w 
tych  stosunkach odgryw a p o lityk a  bałkańska 
innych państw , przedew szystkiem  W łoch. A r-  
ty k u ł p. Sm ogorzew skiego p. t. „R u m u n ja  na 
przełom ie" zasługuje na specjalną uwagę za­
rów no ze w zględu na wszechstronne i głębo­
kie ujęcie tem atu, jak  i na jasne oświetlenie 
podłoża i p rzyczyn  ostatnich zm ian w  R u - 
m u n ji; barw na ch arakterystyka  działaczy ru ­
m uńskich nadaje p lastyk i tem u świetnem u ar­
tyk u łow i. —  R o lą  A lb an ji na Bałkanach zaj­
m uje się dr. J .  G rzym ała, podając w  jasnem  
i zwięzłem  ujęciu dzieje kształtow ania się o- 
bccnej p o lityk i królestw a Albańskiego. W re­
szcie a rty k u ł p. A . G rabiańskiego om aw ia w y ­
czerpująco dzieje królestw a S. H . S.

Ja k  zw yk le  ciekaw e i bogate działy k ro ­
niki i b ib ljografji dopełniają treści tego m - 
resującego zeszytu, którego  tem at i pow ażne 
jego ujęcie świadczą chlubnie o in ie b ^ w ie  
R edakcji.
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Malowana zasłona.
Ale te pogodne, uspokajające szcze­

góły nie wystarczają, by nas zadomo­
wić w krainie nagich wyżyn i szero­
kich, obmiatanych wiatrem przestrze­
ni. Spoufalić się z Matką Przełożoną 
było niepodobieństwem. Zdawała się 
-życ w zupełnem oderwaniu od siebie 
samej — ryS) zauważony przez Kitty 
po części u wszystkich zakonnic, na­
wet u wesołej, gadatliwej siostry Józe­
fy, ale u Matki Przełożonej doprowa­
dzony do takiej potęgi, że stanowił 
wprost dotykalną przegrodę, oddzie­
lającą od niej zwykłych śmiertelni­
ków. Chłodem czci i lęku musiała 
przejąć każdego myśl o tern, że ta 
istota, chodząca obok nas po ziemi 
i napozór sprawom ziemskim oddana, 
wiedzie swój byt istotny na innej zu­
pełnie nieosiągalnej dla nas powierzch­
ni. W pewnej chwili powiedziała do 
K itty:

— Niedość jest obcować nieustan­
nie w modlitwie z Chrystusem, zakon 
nica sama w sobie powinna być cala 
modlitwą.

Rozmowa ich często schodziła na 
tematy religijne, ale Matka Przełożo­
na nie czyniła żadnych prób nawró­
cenia heretyczki. Nieraz dziwiło to 
nawet Kitty, że osoba, tak pełna mi­
łosierdzia, nie usiłuje wyprowadzić 
jej ze stanu, który napewno za prze­
bywanie w grzechu uważa.

Pewnego wieczoru siedziały ra­

zem. Dni były coraz krótsze, a mięk­
kie światło wieczorne wlewało do po­
koju jakiś dziwny smutek. N a Matce 
Przełożonej znać było silne zmęcze­
nie. Tragiczna jej twarz była śmier­
telnie blada, a piękne ciemne oczy 
straciły swój zwykły ogień. Widocznie 
znużenie usposobiło ją do zwierzeń.

■— Dzień dzisiejszy jest dla mnie 
pamiętną datą — rzekła, ocknąwszy 
się z dłuższego zamyślenia. — Jest to 
rocznica dnia, w którym powzięłam 
ostateczną decyzję wstąpienia do Za­
konu. Od dwóch lat myślałam już 
wówczas o tern, ale wstrzymywał 
mnie lęk przed własną niestałością, 
obawiałam się, by duch ponęt tego 
świata nie nawiedził mnie poniewcza­
sie. Ale tego ranka przy Komunji ślu­
bowałam, że nim słońce zajdzie, po­
wiem matce o swym zamiarze. Przy- 
jąwszy Komunję świętą, prosiłam 
Boga, by mi zesłał spokój ducha. I 
wtedy zdało mi się, że słyszę odpo­
wiedź: »Otrzymasz spokój ducha, gdy 
go pragnąć przestaniesz*.

Matka Przełożona pogrążyła się 
we wspomnieniach przeszłości.

— Tego dnia jedna z moich zna­
jomych, pani de Viernot , wyjechała 
bez wiedzy swej rodziny, by wstąpić 
do klasztoru na Karmelu. Wiedziała, 
że krewni są przeciwni jej zamiarom, 
ale będąc wdową sądziła, że ma pra­
wo postąpić według własnego u- 
znania. Jedna z moich kuzynek po­
szła pożegnać drogiego zbiega i wró­
ciła późnym wieczorem, niezmiernie 
wzruszona. Nie mówiłam dotąd jesz­
cze nic matce o swoich zamysłach i

nie wiedziałam, jak spełnić przyrze­
czenie, dane sobie przy Komunji Świę­
tej. Zasypałam kuzynkę gradem pytań. 
Matka moja, pozornie zatopiona w 
swym hafcie, nie. traciła an: słówka 
z naszej rozmowy. Rozmawiałam, a 
jednocześnie myślałam o tem, że jeśli 
dziś chcę powiedzieć matce, nie mam 
chwili do stracenia. Dziwne to, że tak 
żywo przypominam sobie tę scenę. 
Siedziałyśmy wszystkie przy stole, po­
krytym  czerwonym obrusem , haftu­
jąc przy świetle lampy, ocienionej 
zielonym abażurem. Dwie kuzynki 
gościły u nas i pracowałyśmy wszyst­
kie nad haftem, którym miały być 
pokryte meble w naszym salonie. 
Niech pani sobie wyobrazi, że pokry­
cie to nie było odnawiane od czasu 
panowania Ludwika XIV-go, kiedy 
te meble zostały kupione; były oczy­
wiście strasznie zniszczone, matka mo­
ja utrzymywała, że to poprostu 
wstyd. Usiłowałam zmusić się do w y­
powiedzenia paru słów, ale nie mog­
łam poruszyć wargami. Po kilku mi­
nutach milczenia matka powiedziała 
nagle, zwracając się do mnie: — Do­
prawdy, nie mogę zrozumieć postę­
powania twojej przyjaciółki. Nie po­
doba mi się ten wyjazd cichaczem, 
bez uprzedzenia rodziny, która ją tak 
kocha. Jestto gest teatralny i wprost 
niesmaczny. Dobrze wychowana ko­
bieta nie uczyni nic takiego, coby dać 
mogło ludziom powód do mówienia 
o niej. Mam nadzieję, że gdybyś kie­
dyś ku naszemu wielkiemu zmartwie­
niu chciała nas opuścić, nie uciekłabyś 
tajemnie jak jaki złoczyńca. Była to

chwila, odpowiednia do wypowiedze­
nia moich zamiarów, ale zabrakło mi 
odwagi i powiedziałam tylko: Bądź
spokojna, mamo, nie miałabym dość 
siły na to.

Matka moja nic nie pdpowiedzia- 
ła, a ja byłam pełiia skruchy, że prze­
milczałam i tym razem. Zdawało mi 
się, że słyszę słowa Pana naszego, któ­
re rzekł do św. Piotra: Piętrzę, żali mi­
łujesz mnie? Jakże jestem słaba i nie­
wdzięczna! Miłuję wygodę, zbytkow­
ne życie swoje, rodzinę i rozrywki! 
Zapamiętałam się w tych gorżkich 
rozważaniach, gdy w tem matka mo­
ja odezwała się, jaKgdyby poprzednia 
rozmowa nie uległa żadnej przerwie:

— A  jednak, Odetto moja, wie­
rzę, że zanim umrzesz, dopełnisz ja­
kiegoś czynu, który przetrwa.

Kuzynki moje haftowały spokoj­
nie, nie domyślając się trwogi, przy­
śpieszającej bicie mego serca. Matka, 
opuszczając nagle robotę na kolana, 
spojrzała uważnie na mnie i dodała: 
— Drogie dziecię, jestem pewna, że 
zostaniesz kiedyś zakonnicą.

— Mamo kochana, czy mówisz 
to na ser jo? — odpowiedziałam. — 
Odkrywasz najskrytsze myśli moje 
i najdroższe pragnienie mego serca.

— Tak, tak — przerwały mi ku­
zynki. _  Już od dwóch lat Odetta 
o niczem innem nie myśli. Ale ciocia 
nie pozwoli na to, nieprawdaż?

— Kochane dzieci, jakiem pra­
wem moglibyśmy odmówić przyzwo­
lenia, jeśli taka wola Boga?

(C. d. n.)
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SPRAWY GOSPODARCZE.
głównych problemów komunikacyj­
nych, mających na celu skrócenie cza­
su trwania komunikacji zarówno pocz­
towej, jak i pasażerskiej, pomiędzy 1) 
Ameryką Południową a Europą, 2) 
portami, łeżącemi nad Oceanem Atlan­
tyckim, 3) głównemi ośrodkami han­
dlowo - przemysłowemi, położonemi 
na wschodniem wybrzeżu Ameryki 
Południowej, a wnętrzem kraju.

We wszystkich trzech wymienio­
nych kierunkach rozwoju lotnictwa, 
Niemcy odgrywają poważną rolę.

I tak:
Pierwsza realna oferta, dotycząca 

utworzenia komunikacji lotniczej, Eu­
ropa — Ameryka Południowa, została 
skierowana do rządów republik połud­
niowo - amerykańskich przez lotnicze 
towarzystwa niemieckie. Komunikacja 
ta miała być zrealizowana przy pomo­
cy statków powietrznych »Zeppelin«. 
Za punkt wyjścia w Europie wyzna­
czona była Hiszpanja. Z  powodu nie- 
dojścia do porozumienia kompanij nie­
mieckich z rządem argentyńskim, pro­
jekt ten nie został jednak zrealizowa­
ny. Natomiast wyłonił się projekt no­
wy, również niemiecki. Mianowicie, 
zakłady lotnicze w Rohrbach skon­
struowały hydroplan, przeznaczony dla 
transoceanicznej komunikacji lotniczej 
pomiędzy Europą a Ameryką Połud­
niową. Końcowym portem lotniczym 
jest Recife (stolica stanu Pernambuco).

Pozatem powstałe w Brazylji towa­
rzystwo »Condor Syndicat«, utrzymu­
jące stałą komunikację lotniczą pomię­
dzy portami Rio de Janeiro i Porto 
Alegre, łączącą między sobą główniej­
sze porty, leżące na tym obszarze, jest 
właściwie przedsiębiorstwem niemiec­
kiemu

Konwencje w przemyśle 
i handlu włókienniczym.

Jak  wiadomo, w ostatnich dniach 
grudnia należące do związku Przemy­
słu Włókienniczego wytwórnie towa­
rów wełnianych w porozumieniu z 
Krajowym Związkiem przemysłu włó­
kienniczego utworzyły konwencję wa­
żną od 1 stycznia b. r. i obowiązują­
cą wszystkich uczestników umowy do 
nieprzekraczania przy sprzedaży to­
warów ustanowionego nieprzekraczal­
nego maksymalnego terminu pokrycia 
wekslowego. W myśl ustalonych za­
sad warunki pokrycia rachunków 
winny być koniecznie ustalone w for­
mie pisemnej, rachunki winny być 
wypisywane z datą wysłania towaru. 
Żadne uchybienie przeciw warunkom 
ze strony klijenta nie może być tole­
rowane, jak również członkowie kon­
wencji za uchybienie przeciwko zobo­
wiązaniom podlegać będą karom pie­
niężnym, zgóry przez nich przez od­
powiednie depozyty zabezpieczonym. 
Członkowie konwencji podlegać będą 
specjalnej kontroli. Analogiczną kon­
wencję utworzyć mają również mię­
dzy sobą członkowie Krajowego Zwią­
zku przemysłu włókienniczego, przy- 
czem obydwie konwencje ustalą mię­
dzy sobą formy stałego kontaktu. 
Kontakt taki nawiązany ma być rów­
nież z konwencją przemysłową w 
Bielsku śląskim. Również hurtownicy 
sukienni, zrzeszeni przy Stowarzysze­
niu Kupców, są obecnie w fazie orga­
nizowania się i zamierzają ustanowić 
kontakt porozumiewawczy z konwen­
cjami przemysłowemi.

Niezmiernie charakterystycznem 
dla ogólnego obecnie ruchu organiza­
cyjnego jest powstanie we Lwowie or­
ganizacji p. n. »Grono Przedstawicieli 
łódzkiego przemysłu włókienniczego 
we Lwowie«, w skład której wchodzi 
szereg firm handlowych lwowskich. 
Według rozesłanego przez organizację 
tę komunikatu celem jej jest uporząd­
kowanie stosunków z klijentelą przez 
pisemne ustalenie warunków, punktu­
alne dostarczanie odpowiadającego 
warunkom pokrycia, oraz bezwłoczne 
wykupywanie protestów, przyczem 
przewidziana jest również forma za­
łatwiania ewentualnych zatargów i 
sankcje w razie ich niezałatwienia.

Fabrykacja papieru ze słomy w 
Szwecji. Konsorcjum szwedzkie zakła­
da w Ystad pierwszą w kraju fabrykę 
papieru ze słomy. Koszty instalacji fa­
brycznych obliczane są na 4 X> miljona 
koron. Produkcja ma wynosić począt­
kowo 6.000 tonn papieru, do czego 
ma być zużytych 15.000 tonn słomy. 
Fabryka będzie zatrudniać 1 10  robo­
tników. Fabrykacja będzie się odby­
wać wg. metody E. L. Rinmanna; pró­
by dotychczasowe wykazały, iż papier 
otrzymany tą drogą jest mocny, trwa­
ły, nie przepuszcza wody i tłuszczu.

Surogat bawełny. W pismach za­
granicznych pojawiła się wiadomość 
o odkryciu rośliny, zawierającej włó­
kno, o właściwościach podobnych do 
bawełny. Doświadczenia, poczynione 
w Anglji przez 8 lat wykazały rzeko­
mo, że roślina ta nadaje się do hodo­
wania również w klimacie strefy u- 
miarkowanej, i że włókno z niej do­
byte, zastępuje grubsze gatunki baweł­
ny. Przemysł włókienniczy łódzki 
wszedł w kontakt z pewną firmą an­
gielską, proponując jej realizację po­
wyższego odkrycia na terenie Polski. 
Prawdopodobnie w połowie lutego br. 
prezes w wspomnianej firm y angiel­
skiej zorganizuje w Polsce konferencję 
dla bliższego omówienia tej sprawy.

Niemcy opanowują lotnictwo brazy­
lijskie. Brazylja zaabsorbowana jest o- 
becnie bardzo kwestją zorganizowania 
stałej pocztowej i pasażerskiej komuni­
kacji lotniczej.

Zainteresowanie to dotyczy trzech

Amerykański protekcjonizm. Naj­
gorliwszymi rzecznikami protekcjoni­
zmu są w Ameryce związki zawodowe 
— American Federation of Labor. Pro­
tekcjonizmu zarówno ludnościowego, 
jak i towarowego. Federacja była, jak 
wiadomo, rzecznikiem najgorętszym 
zakazów imigracji. Jak  się okazuje, 
przywódcy Federacji nie są jednak 
jeszcze zadowoleni. Zatamowano bo­
wiem prawie całkowicie emigrację z 
innych kontynentów, ale z samej Ame­
ryki, z Kanady, z Meksyku wciąż 
jeszcze napływają emigranci. Nie po­
doba się to Federacji. Na zjeździe od­
bytym niedawno w New Orleans za­
padła uchwala, by dążyć do dalszych 
jeszcze ograniczeń i zamknąć granice 
przed przychodźtwem i z tych rów­
nież krajów.

Ale nietylko ten jeden fakt w dzi- 
wnem stawia świetle amerykański 
ruch robotniczy. Na zjeździe powzię­
to również uchwalę, aby domagać się 
polityki wysokich cel. Dotychczas Fe­
deracja zajmowała w tej kwestji stano­
wisko neutralne- Pozostawiała ustosun­
kowanie się do problemów celnych po­
szczególnym organizacjom zawodo­
wym. Obecnie i w tym względzie za­
manifestowała odrębność — conaj- 
mniej swych poglądów ekonomicz­
nych.

Co na to wszystko międzynaro­
dówka zawodowa amsterdamska z 
którą American Federation of Labor 
rzekomo współdziała.

Amerykański węgieł i antracyt nie 
płaci w Sowietach żadnego cła impor­
towego. Jak donosi Tass, zgodnie z 
rozporządzeniem Komisarjatu Ludo­
wego do spraw Handlu import 
wszystkich kategorji węgla i antracytu 
do Z. S. R . R . ze Stanów Zjednoczo­
nych zwolniony został ze wszystkich 
stawek i ograniczeń celnych. Rozpo­
rządzenie to wydane zostało wskutek 
zarządzenia Rady Komisarzy Ludo­
wych, ustalającego, iż zniesienie ogra­
niczeń i stawek celnych na import wę­
gla i antracytu do Sowietów opiera 
się na wzajemności w stosunku do 
wszystkich państw, które ograniczenia 
te, dotyczące importu węgla sowiec­
kiego również stosować będą u siebie.

Depozyty w Stanach Zjednoczo­
nych. Sprawozdanie za rok ubiegły 
kontrolora środków obiegowych 
stwierdza, że depozyty w bankach 
Stanów Zjednoczonych osiągnęły ol­
brzymią sumę 53.244.700.000 dola­
rów, z czego 28 miljardów na ksią­
żeczkach oszczędnościowych, co ozna­
cza przeciętną sumę 214.23 doi. na

głowę. Pozatem sprawozdanie podaje, 
iż banków narodowych, pozostają­
cych pod kontrolą władz federalnych 
było w roku ubiegłym 1.707. Liczby 
banków stanowych i prywatnych 
sprawozdanie nie podaje. Wśród tych 
ostatnich zdarzyło się w roku ubie­
głym 4 13 bankructw na ogólną sumę 
125,780.000 dolarów.

G  i e
GIEŁDA ZBOŻOWA.

• Lw ó w , dnia 7 styczn ia 1929.

Lekk ie  o b ro ty  w  ziem niakach i owsie do 
około  200 tonn. C en y  hreczki i owsa wyższe. 
T end encja  u trzym ana. U sposobienie spokojne.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
W arszaw ę, 5 stycznia 1929

D olary St, Zjedn. 8*88' 0 8 -90*50 8 86*50
Franki franc. 34’87 34"96 34'87
B elg ja  124-00-00 124\  L 00  123-69-00
H olandja 358'30  359-20 357-40
K open haga 2 3 8 0 0  2 3 8 6 0  237'40
Londyn 43 ’26'75  43-37-50 4 3 1 6
N ow y Jo rk  8 90  8 92 8-88
Paryż 34-8 ^ 0 0  34 9 7 0 0  34-79-00
P rag a  2641  2 6 4 8  26 36
Szw ajcaria  171 77 172’ IS  17P 32
Sztokholm  238-65 2 3 9 2 5  23805
W iedeń 12551  00  125 82 00 125-20-00
W łochy 46 -71-00 46-83 46-59
5 ° / , .  pożyczka konw ersyjna 6 7 0 0  
pożyczka kolejow a konw ersyjna 60’00 
pożyczka kolejow a — '— 102*50 — '— 
pożyczka dolarow a 85 50
dolarówka 10400  103'00 J 05 ‘C0 
8 J/(| listy zastawne Banku G osp . K ra j 
8 /0 listy zastawne Bamcu Rolnego 94

ł  d
B. Polski 
Zieleniewski
P :a se ck i
Tohan

1 8800  Parow ozy — • —
139'00 C hodorów  2 3 2 0 0
13*0 1 N iem ojewski 2'65
1500  C hyb ie 73-50

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
W iedeń, dnia 5  stycznia 1929

. 94 00
•00

8u/(, oblig. komun Banku G osp . K ra j. 94 00

GIEŁDA WARSZAWSKA.
W arszaw a, 5  stycznia 1929

Bank D ysk. 
Bank Handl. 
Zw. Sp Zar. 
Bank Polski 
D ąbrow a 
S iła  i Światło 
W arsz. cuk. 
W ęgiel 
C egielsk i 
Lilpop Rau 
B ank Zachód. 
Firlej

134-50 
120-00 
81 50 

193 00 
90-00 

110-00 
49-50 

100-00 
45-00 
38-50 
8 5 0 0  
55-00

M odrzejów 
O strow iec B. 
Starach ow ice 
Syndyk, roi. 
Zieleniew ski 
Zawiercie 
Borkow ski 
Bank Matop. 
S iersza d. 
Rudzki 
Spirytus 
W ysoka

34-75 
96 25 
40-25 
10-00 

140 00 
16-00 
1500 
27-00 
56 00 
33 00 
27-25 

223-00

GIEŁDA KRAKOWSKA.
K raków , dnia 4 stycznia 1929 

B ank Przem . 105*C0 Siersza d. 53 50

Berlin 
Budapeszt. 
Bukareszt 
K openhaga 
Londyn 
M edjolan 
N. Jo rk  
Paryż 
P rag a  
W arszaw a 
Zurych 
R enta m ajow a 
R enta lutowa

168-85 
123-69 

4-26 
189 30 
34-42 
37-15 

709-25 
27-72 
21-25 

79-78-50 
136-62 

0-801 
0-80

Dunaj S . A d ria  85 45 
Bankverein 25  35 
Bodenkredit 10940 
K reditanstalt 59‘00 
H ipoteczny 91 "00 
K om pas 0 " 16
Landerbank 31 "10  
Unionbank — •—
K olej póm. 11-02-00

Czerniowce
A u str. kol. p.
G oleszów
Cem ent
Brow ary
Alpiny
B erg  u. Hut.
Poldi Hutten
P rager Eisen
Rim a
Skoda
Siersza
Silesia
Zieleniewski
Apollo
Fanto
K arpaty
G alicja
N afta
Sehodnica
R akszaw a
Bank M ałop.

60-20 
4 8 5 0  

285-00 
116-75 
157-50 

42-50 
841-75 
182-50 
471-00 
110-50 
290-25 

12-00 
0 04 

115-00 
123-00 

6-40 
18-C0 
6 7 0 0  
33-00 
10-00

0-31

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych, dnia 5  stycznia 1929 

Paryż 2C'29'75  Berlin 123‘60
Londyn 2 .519-00  W iedeń 73'08
N ow y Jo rk  5 ' 19-20 P raga  15*37
W łochy 27-18-75 W arszaw a 5 8 1 7

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, dnia 5 stycznia 1929

N . Jo rk  485-19 N iem cy 20*381
H olandja 12"07"7 l Szw ajcarja  25'19
Francja 124'('9 P rag a  163'87
B elg ja  34*892 W iedeń 34  44
W*ochy 92"66 W arszaw a 43 24

GIEŁDA PARYSKA.
Pa-yż, dnia 5 stycznia 1929

Londyn 124 09 H olandja 10'27"25
N. Jork  25-57-75 P raga  75'90
W łochy 134‘00  N iem cy 6 0 9 0 0
Szw ajcarja 4 9 2 7 5  W iedeń 360"00

Sport.
Krynica, 5 stycznia. (PAT). Trzeci 

dzień turnieju międzynarodowego o mi­
strzostwo Krynicy odbył się przy wspa­
niałej, mroźnej pogodzie. Rozgrywano 
spotkania o drugie i trzecie miejsce w 
poszczególnych grupach.

W grupie A  Team Wiednia poko­
nał polską drużynę kombinowaną w sto 
sunku 4 : 0. [Drażo ładna gra była dru­
żyny polskiej, która zasługiwała stano­
wczo na lepszy wynik. Kolejność w 
grupie A  przedstawia się następująco: 
D A. Z. S. Warszawa. 2) Team Wie­
dnia, 3) L. T. Ł  Lwów.

W grupie B spotkanie Pogoni ze 
Lwowa z Legją z Warszawy dało wy­
nik 1 :  0. Ostateczna kolejność drużyn 
w grupie B jest następująca: 1) B. K. 
E. Budapeszt, 2) Pogoń' 3) Legja.

Następnie odbyły się popisy łyż 
wiarskie w jeździe figurowej.

Krynica, 6 stycznia. (PAT). W nie­
dzielę nastąpiło zakończenie między­
narodowego turnieju hockeyowego o 
mistrzostwo Krynicy. Turniej przyniósł 
poważny sukces drużynom polskim,

które zdobyły pierwsze i trzecie miej­
sce. Pogoda wspaniała.

A . Z. S. Warsżawa-B. K. E. Buda­
peszt 3 : 1. Drużyna polska posiadała 
wyraźną przewagę. Bramki dla Pola­
ków strzelili Zebrowski, Adamowski i 
Krygier po jednej, dla Węgier Weiner. 
Zwycięstwem tem A . Z. S. zdobył 
pierwsze miejsce w turnieju.

Feam Wiednia Pogoń Lwów 2 : 2 . 
Mecz o trzecie miejsce w turnieju. W 
pierwszym okresie Pogoń daje się za­
skoczyć tempem wiedeńczyków. W na­
stępnej tercji Pogoń otrząsa się z prze­
wagi, a w dalszym ciągu gry nabiera 
tempa i przechodzi do ataku, zdoby­
wając w krótkich odstępach czasu dwie 
bramki przez Maurera.

Ostateczna kolejność drużyn w tur­
nieju o pierwsze miejsce: 1)  A . Z. S . 
Warszawa, 2) B. K. E. Budapeszt, 3) 
i 4) Team z Wiednia i Pogoń Lwów, 
5) i 6) Legja Warszawa i polska dru­
żyna kombinowana.

Wieczorem odbył się bankiet i raut 
na cześć gości zagranicznych, wydany 
przez czynniki miejscowe, poczem na­
stąpiło uroczyste rozdanie nagród.

Ę  ostatniej chwili.
Jak przyjęto w Jugosławji 

królewskie?
dzie

Białogród, 7 stycznia. (PAT). Wia­
domości nadchodzące z prowincji a w 
szczególności z Zagrzebia głoszą, iż 
utworzenie nowego gabinetu przyjęte 
zostało wszędzie sympatycznie. Dzien­
nik urzędowy ogłasza dekret królew­
ski, zarządzający rozwiązanie wszyst­
kich dotychczasowych władz admini­
stracji komunalnej i przewidujący, że 
w Białogrozie, Zagrzebiu i Lublanie no­
we władze powołane będą w drodze

dekretu królewskiego, w pozostałych 
zaś gminach mianowane przez prefek­
tów.

Paryż, 7 stycznia. (PAT). Prasa tu­
tejsza omawiając przesilenie w Jugosła­
wji, jednomyślnie podkreśla jego powa­
żne znaczenie i wyraża nadzieję, że 
mądrość narodu i wysoki autorytet 
króla umożliwią zachowanie jedności 
narodowej, która stanowi istotny wa­
runek utrzymania pokoju.
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Niedole i niebezpieczeństwa wybrańców 
srebrnego ekranu.

Artyści amerykańscy należą do naj­
popularniejszych osób na świecie. N ie­
ma takiego zakątka, gdzieby nie zna­
no Toma Mixa i jego szalonych przy­
gód, ekstrawaganckich pomysłów 
Douglasa Fairbanksa, gdzieby nie za­
zdroszczono uśmiechowi Mary Pick 
ford, lub oczom Poli Negri. Popular­
ność artystki, czy artysty, wystarczy 
-czasem dla powodzenia filmu, bez 
względu na jego wartość artystyczną. 
Dlatego też, przedsiębiorcy filmowi 
wprowadzili specjalny system »gwie- 
zdny«, wyciągając w ten sposób ko­
rzyści z tej niebywałej popularności 
ulubieńców publiczności. System ten 
polega na tern, że dwie gwiazdy nigdy 
prawie nie ukazują się razem w jed­
nym filmie. Tylko artyści mniej sławni 
nagrywają w jednym filmie razem, by 
wspólną popularnością przyciągnąć 
publiczność. Wielkie gwiazdy ukazu­
ją się zwykle w otoczeniu mało zna­
nych partnerów.

Życie gwiazd nie jest jednym łań­
cuchem szczęścia i radości, jak sądzą 
miljony ich zwolenników. Publiczność 
nie chce jakoś wierzyć w nieszczęścia 
i katastrofy, zdarzające się w czasie 
zdjęć, uważając je za twory sprytnie 
ułożonej reklamy. Rzeczywistość, nie­
stety, jest często aż nazbyt smutna. 
Przejdźcie się tylko po ulicach H olly­
wood, zajrzyjcie do tajemnych sank- 
tuarjów - atelier, gdzie odbywają się 
narodziny filmu a przekonacie się ry­
chło, że zawód artysty filmowego w y­
maga nietylko poświęcenia, ale zmusza 
często do ryzykowania życia. Karetka 
pogotowia ratunkowego patroluje bez 
przerwy wzdłuż ulic Hollywood śpie­
sząc z pomocą uczestnikom zdjęć. O- 
fiarami nieszczęśliwych wypadków są 
najczęściej nieznani nikomu statyści, 
iub młodzi artyści, odważający się na 
niebezpieczny trick, by zdobyć pożą- 
-dany sukces. . Publiczność nie dowia­
duje się prawie nigdy o tych ofiarach 
swego obowiązku, czy zuchwałej od­
wagi. Przedsiębiorcy filmowi umieją 
zatuszować wypadki, by nie odebrać 
publiczności cudownych złudzeń i 
iluzji...

W czasie nakręcania filmu »Ta­
jemnica wielkiego cvrku«, w  scenie 
walki aeroplanu z samochodem, zgi­
nęli dwaj główni wykonawcy: Frank
Pulli i Tonny Brek. Operatorzy, są­
dząc że katastrofa samochodu jest 
zwykłym trickem filmowym, uwiecz­
nili na taśmie tę okropną scenę. Nie 
wycięto jej z filmu, a publiczność me 
domyśliła się niczego.

Artysta Dick Kirwood zabił sic, 
próbując zeskoczyć z aeroplanu do 
mknącego samochodu.

Artystka Ket Lester poniosła śmierć 
^  płomieniach, w czasie zdemolowa- 
nia pieca, sceny, wymaganej przez 
akcję. dokończenia filmu wzięto
drugą artystkę, ucharakteryzowano ją 
odpowiednio i nakręcono brakujące 
sceny.

Norma Talmadge również omal 
nie przypłaciła śmiercią nagrywania 
filmu »Jedyna kobieta*. W  czasie 
nocnego zdjęcia, olbrzymia belka 
spadla na głowę artystki i omal jej nie 
roztrzaskała.

"W filmie »Łachmany 1 jedw'ab« 
artysta Orwil Kaldwell grał trzy dni 
jp rozbitem kolanem. Zdjęcia odbywa- 
ły Się w górach, o przerwie ich nie 
mogło być mowy, a pozostawały na 
nakręcania sceny erotyczne w których 
żaden artysta nie mógł go zastąpić. 
Kaldwell grał, oparty o drzewo, by nie 
upasc, wytrwał jednak na swem sta­
nowisku.

W  czasie nakręcania sceny bicia, 
dano wykonawcy roi; głównej, przez, 
omyłkę prawdziwy bat, miast sztucz­
nego, uderzającego ofiarę zwykle bez­
boleśnie. Młoda artystka, Iner Siberry, 
poczuła na swej własnej skórze fatalną 
omyłkę odrazu przy pierwszem ude­
rzeniu. Aparaty jednak zdejmowały

już scenę, artystka, nie chcąc więc 
psuć sceny, nie ruszyła się. Artysta 
Bibson Hayland, nie podejrzewając nic 
złego, okładał swą ofiarę z dziwnem 
zacietrzewieniem i wściekłością. Obec­
ni podziwiali naturalną grę artystki, 
zachwycali się realistycznem odtwa­
rzaniem przez nią tej sceny, widząc 
cierpienie na jej twarzy i obfite łzy. 
Gdy tylko jednak skończyła się scena, 
bohaterska artystka z rozciętemi do 
krwi plecami, zapadła w głębokie om­
dlenie.

W  jaki sposób wybijają się ci lu­
dzie? Jak powstają na firmamencie 
Hollywood coraz to nowe gwiazdy?

Dwa momenty odgrywają tu do­
minującą rolę: przypadek i reżyser. 
Większość obecnych znakomitości 
ekranowych — to twory tego czy in­
nego reżysera.

Opowiadają, że Barbarze la Marr 
w początkach karjery, radzono zre­
zygnować z filmu, gdyż była nazbyt 
piękna.

_ Wskutek wzrastającego stale u- 
działu kooiety w życiu nowoczesnem 
trudno znaleźć taką dziedzinę, w któ­
rej me przejawiałby się wpływ kobiety. 
Niema j’uż dzisiaj takiej rzeczy, na któ­
rej kobieta nie wycisnęłaby swego pię- 

l tna.

Karjera nie zależy jednak od ze­
wnętrznego wyglądu. Żeby zabłysnąć, 
jako »gwiazda«, trzeba mieć szczęście, 
by otrzymać na początek odpowiedni 
epizod do zagrania. Tak samo, jak sła­
wa reżysera przychodzi po wykona­
niu jednego udanego filmu, tak samo 
dla karjery »gwiazdy« wystarczy w y­
konanie jednego dobrego epizodu. Re­
żyser, widząc często zdjęcia na »prze- 
strzeni kilku rnetrów«, otacza nowi­
cjusza swą opieką i karjera artysty jest 
zapewniona. Kilka metrów taśmy sta­
nowi o losie artysty.

Hollywood nie jest jednak miastem 
szczęścia, jak sądzi wielu naiwnych. 
Jest ono raczej miastem usilnej walki, 
zazdrości i ciągłych zawodów życio­
wych. Popularność przychodzi bardzo 
prędko, lecz jeszcze szybciej znika, 
jedna nieudana rola stanowi często o 
załamaniu się karjery wykonawcy. Pu­
bliczność amerykańska tak samo pręd­
ko zapomina o swych ulubieńcach, jak 
wynosi na szczyt sławy nowych.

»Gwiazdy« są bezwolnemi zabaw­
kami w rękach kapryśnej, żądnej no­
wości, publiczności. Im bardziej ar­
tysta jest wielki, tern trudniejsze jest 
jego położenie. ŚpH

Podziwiając dzisiaj piękne linje 
Cadillac‘ów, Buick‘ów, czy Oaklan- 
d‘ów, lub niezwykłą łatwość w kiero­
waniu Chevrołetami, rzadko komu 
przychodzi na myśl, że wszystkie te 
cechy są w znacznej mierze rezulta­
tem wpływu kobiety. Tak przynaj­

mniej twierdzi p. O. K- Winding, je­
den z kierowników General Motors 
w Polsce.

Poniżej podajemy w streszczeniu 
opinię p. O. K. Windinga w tej spra­
wie:

Z  chwilą, gdy kobieta zaczęła się 
interesować automobilizmem, gdy co­
raz więcej kobiet zasiada przy kierow­
nicy, wpływ ich w tej dziedzinie co­
raz wyraźniej się akcentuje. Trudno 
wprawdzie określić dokładnie, jak 
przedstawia się procentowo liczba sa­
mochodów, nabytych nod wpływem 
kobiet, to jednak z całą pewnością 
można powiedzieć, że w większości 
wypadków kobieta wywiera decydu­
jący wpływ nietylko na styl, piękno i 
kom fort samochodu, lecz również i 
na jego stronę techniczną — głównie 
na bezpieczeństwo 1 łatwość prowadze­
nia. Postęp dokonany w tej dziedzinie 
w dużej mierze zawdzięczamy kobie­
tom, które przy kupnie z precyzją i 
pewnością siebie wyrażają swe poglą­
dy co do tego, jakim powinien być sa­
mochód.

Sprzedawcy, zdając sobie dokładnie 
sprawę z wpływu, jaki kobieta wywie­
ra na sprzedaż samochodów, opinij jej 
bynajmniej sobie nie lekceważą, lecz 
notują ją skrupulatnie celem poinfor­
mowania producentów samochodo­
wych o gustach i upodobaniach ko­
biet.

W dziedzinie stylu i piękna kobie­
ta posiada wprost instynktowne w y­
czucie i dlatego sąd jej jest pewniejszy 
i szybszy niż sąd w tych rzeczach męż­
czyzny. Staje się ona wprost arbitrem 
w tych rzeczach. Np. nowe modele 
wozów Cadillac i La Salle zostały za­
projektowane i wykonane z uwzględ­
nieniem opinji, gustów i dezyderatów 
kobiet i dlatego też wozy te znalazły 
takie uznanie i wzięcie w świecie ko­
biecym. Jak trafne były sądy kobiet 
co do strony artystycznej, świadczy 
fakt, że modele te od dwóch i pół lat 
cieszą się wciąż powodzeniem.

Jeśli chodzi o stronę techniczną, to 
koDieta wprawdzie mało interesuje się 
szczegółami lub procesem otrzymania 
pewnych dodatnich rezultatów, lecz 
bardzo żywo obchodzą ją natomiast 
właśnie te rezultaty, które zapewniają 
większe bezpieczeństwo tak kierowcy 
jak i pasażerom oraz większą łatwość 
w prowadzeniu wozu, a mianowicie 
sprawność hamulców, łatwość opero­
wania kierownicą i dźwignią skrzynki 
biegów, albowiem wszystkie te uła­
twienia usuwają naprężenie nerwowe i 
zapewniają swobodne i spokojne pro­
wadzenie wozu.

Biorąc ogólnie, wpływ kobiet na 
stronę techniczną samochodów w yra­
ża się w zwiększeniu bezpieczeństwa. 
Np. wprowadzenie do wozów General 
Motors t. zw. „szyb bezpieczeństwa", 
które w razie rozbicia me rozprysku­
ją się, a przez to nie kaleczą pasaże­
rów, również zawdzięczać naiezy 
wpływowi kobiet.

Dzięki wzrastającemu stale ich 
wpływowi w tym kierunku, kwestja 
zagwarantowania maximum bezpie­
czeństwa stała się jednym z ważniej­
szych problemów w przemyśle samo­
chodowym.

G. M.

Redaktor naczelny i odpowiedzialny: 
Dr. M A R C ELI SZA R O T A .

Od Wydawnictwa.
Prenumerata w miejscu (bez 

dostawy) wynosi miesięcznie 4'80.
Prenumerata zamiejscowa t 

miejscowa z dostawą do domu 
5 zł. 30 gr.

Dla wojskowych polskich, 
urzędników państwowych i ko­
munalnych, nauczycieli szkół śred­
nich i powszechnych, oraz eme­
rytów, prenumeratę normalną
obniżyliśmy z 5  zł. 30 gr. do 
3  zł. 30 gr. miesięcznie wraz 
z przesyłką, względnie z dostawą.

Dwie anegdoty filmowe.
Ojciec nieznanego ojca. —

Kreowanie tytułowej roli w fil­
mie — to praca ogromnie wyczerpu­
jąca. Dlatego przy zawieraniu wszel­
kich kontraktów, obejmujących wię­
cej niż jeden film, aktor ma zastrzeżo­
ne dwa do sześciu tygodni urlopu mię­
dzy jednym a drugim filmem. Dla 
wielu aktorów jest to okres bardzo 
przykry. Ludzie, przejęci swoją twór­
czą pracą w atelier, przywykli do ciąg­
łego a celowego ruchu, odzwyczajeni 
od promieni słonecznych i odnajdują­
cy swój żywioł jedynie w kaskadach 
światła, rzucanego przez jupitery, czu­
ją się jakby wyrzuceni poza nawias 
społeczeństwa filmowego i wałęsają 
się bezczynnie. „C o robić z wolnym 
czasem?" zadał sobie pytanie Reginald 
Denny, skończywszy ostatni film.

Najpierw udał się do Kanady i tam 
wziął udział w raidzie automobilo­
wym, zdobywając bez trudu pierwszą 
nagrodę. iNa jego cześć urządzono 
wspaniały raut w sali kinoteatru Spar- 
kles, liczącej 80 metrów długości i 50 
metrów szerokości, tak że swobodnie 
mogły po niej rozjeżdżać automobile 
z napojami orzeźwiającemi. Reginald 
Denny czul się na raucie nieswojo, 
gdyż nie znał nikogo z obecnych, mu­
siał poniekąd przybrać maskę i grać 
pewną rolę, a cóż to za udręka dla 
aktora filmowego odtwarzać rolę i 
wiedzieć, że pod ścianą nie stoi opera­
tor z kamerą! Opuścił Kanadę, aby u j 
czestniczyć w wycieczce do Gór Skali­
stych. W  górach czyhało tak wielkie 
niebezpieczeństwo, że z towarzystwa, 
składającego się z czterech osób, cało 
wróciło zaledwie dwie: Armand Kaliz 
i Reginald Denny. Widząc, że dalsze 
prowadzenie takiego trybu życia, nie- 
wtłoczonego w ramy uregulowane; 
pracy, grozi rozstrojem nerwowym. 
Denny powrócił do Hollywood, i tam 
poznał przypadkowo Barbarę Kent. 
Między młodymi zawiązał s ę wkrótce 
romans i podczas długich wieczornych 
rozmów, Barbara opowiedziała Regi- 
mldowi p'’w ną historię ze swego ży­
cia. która takie na nim wywarła w ra­
żenie, że postanowił o'.nuć na jej tle 
scenariusz. Było to jednocześnie roz­
wiązaniem problematu, co począć z 
wolnym czasem od pracy w atelier. 
Tak powstał scenarjusz filmu „Niezna­
ny ojciec", w którym Reginald Denny 
i Barbara Kent kreują też role główne.

*  '
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Kobieta a

Porwanie Laury la Plantu. 1
A  oto druga anegdota:
Pewnego pięknego kwietniowego 

poranka, opowiada W. Beaudine, re­
żyser wytwórni Universal, — spa­
cerując po bulwarach Long Island, 
stałem się mimowolnym świadkiem, a 
następnie uczestnikiem niezwykłej 
sceny, która długo pozostała mi w pa­
mięci. Będąc z zawodu filmowcem, 
mam iednak za sobą studja przyrodni­
cze i z zamiłowaniem oddaję się bota­
nice. Owego dnia też, spostrzegłszy 
wspaniały okaz rododendronu, za­
trzymałem się, aby zerwać kdka liści 
do herbarium. Nagle usłyszałem poza 
sobą dziwny szelest, jakgdyby odgłos 
niemej walki. Wysunąłem się z poza 
rododendronu i oto co ujrzałem: 
dwóch elegancko ubranych panów 
ciągnęło za ręce dziewczynę, która o- 
pierała się ze wszystkich sił. „Bandy­
c i! " .— krzyrknąłem na głos i rzuciłem 
się na pomoc. Bez trudu udało mi się 
odepchnąć napastników. Podczas sza­
motania się mignęła mi przed oczami 
twarzyczka dziewczyny: lśniące, zło­
te sploty, błękitne oczy i wdzięczne 
dołeczki po obu stronach usteczek. Ku 
memu wielkiemu zdziwieniu zamiast 
paść mi w objęcia i dziękować, uro­
cza ocalona z gniewem zawołała: „A  
teraz ze mną sprawa, panie!". Zgłu­
piałem. Przyznać się muszę, że per­
spektywa walki z kobietą nie przed­
stawiała mi się zbyt zachęcająco, pro­
siłem więc o wyjaśnienie. „Przecież, 
przerwał mi pan", wyjaśniła, „najka- 
pitalniejszą scenę filmową, jaka mi się 
w całej mojej karjerze naprawdę udała, 
przytem nobił pan moich najlepszych 
partnerów". W  tych oto okoliczno­
ściach poznałem J_aurę La Plante, gdyż 
to ona była, gwiazdę Universalu i do­
wiedziałem się, że przed chwilą grała 
ona jedną z ostatnich scen do filmu 
„Kandydatki do rozwodu". Po bliż- 
szem poznaniu Laury, przekonałem się, 
że jest to istotnie genjalna i zdolna ar­
tystka filmowa. Na moje usilne proś­
by, prezes Universalu, Carl Laemmle 
zgodził się powierzyć mi realizację fil­
mu „Niewiniątko", w którym główną 
rolę powierzyłem Laurze La Plante. 
Obraz ten należy do moich najlep­
szych nrac, a zasługą jest przedewszyst 
kiem świetna, nełna temperamentu 
gra Laury La Plante.

samochód.
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O g ło szeń  urzędowe.

A M O R T Y Z A C JE .
N e. X V I .  78/128/3. 'W drożenie postępow a­

nia am ortyzacyjn ego . N i  w niosek Franciszki 
H ry m iak , gospodyni w  D ublanach w draża się 
postępow anie celem  am ortyzac ji rzekom o 
przez w n ioskod aw czynię zagubionego dowodu 
zastaw ow ego N r . 53 na złożoną przez w n io­
skodaw czyn ię w  Banku Polskim  O ddział w 
D roh ob yczu  do zastawu i  obligację 6% -w ej 
p o życzk i dolarow ej z roku  19 20  w artości 
a o rm . 50 doi. am. Posiadacza pow yższego  do­
w odu  zastaw ow ego w z yw a  się przeto, aby 
zgłosił się ze sw ojem i praw am i w  ciągu jedne­
go  roku , w  p rzeciw nym  bow iem  razie po u- 
p ływ ie  pow yższego  czasokresu za nieistniejące 
■znane zostaną. 5°

Sąd p o w iatow y, O ddział X V I .
D roh ob ycz , dnia 7 w rześnia 1928.

L IC Y T A C JE .
E. 885/28. E d y k t  licy ta cy jn y . D nia 26 

styczn ia 1929 , godz. 9 w  sali N r . 23 podpisa­
nego Sądu odbędzie się licytacja  p o ło w y  re­
alności w h l. 794 gm. K ryn ica  z p rzynależno- 
ściami. C en a szacunkow a 200 zł. N ajn iższa 
o ferta  13 3  zł. 33 gr. Praw a, w obec k tó rych  
licytacja  niniejsza byłaby niedopuszczalną, na­
leży zgłosić do Sądu najpóźniej p rz y  w y zn a­
czon ym  term inie licy ta cy jn y m , inaczej rosz­
czenia tego rod zaju  co do sam ej nieruchom o­
ści, nie m o głyb y  być już ze skutkiem  podn o­
szone. Pozatem  w szystk ie inne osoby za­
w iadom ione będą o dalszych w ydarzen iach  te­
go postępow ania jedynie przez ogłoszenie na 
tab licy  sądowej. 87

Sąd po w iatow y.
M edenice, 20 grudnia 1928.

E . 1370 /26 . E d y k t licy ta cy jn y . D n ia 2 1  
■ la rca  1929  o godzinie 9 rano odbędzie się 
w tu te jszym  Sądzie licy ta cy jn a  sprzedaż całej 
realności lw h. 155  gm iny Barcice, oszacow anej 
a a  16 .460 zł. N ajn iższa o ferta  10 .9 33  z -̂ 
z przynależytościam i. 79

Sąd po w iatow y.
S tary  Sącz, 18  grudnia 1928.

E . 696/27/19. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 20 
lutego 1929 o godz. 10  odbędzie się w  tut. 
Sądzie licy ta c ja : 1) 6 m orgów  pola w  K o p y-
czyńcach n iw a „p o d  O lch am i" granice w schód 
gościniec do O ryszkow iec, zachód M arja  W ar- 
szalew icz; 2) 2 i pól m orga pola w  K o p y - 
czyńcach  niw a „p o d  O lch am i" granice wschód 
M agdalena G om ułkiew icz , zachód M ichał Sto- 
rożyńsk i. W artość szacun kow a: ad 1)  10.800 
zł., ad 2) 4.455 zł. N ajn iższa o fe rta : ad 1) 
7.200 zł., ad 2) 2.970 zł. P ro to k ó ł oszacowania, 
w aru n ki licytacy jn e  i inne dokum enta p rze j­
rzeć m ożna w  kan celarji sądow ej b iuro  N r . 
10/I. 102

Sąd p o w iatow y, O ddział II.
K op yczyńce, dnia 28 grudnia 1928.

E. 1123/28 /8 . E d y k t licy ta cy jn y . D nia 6 
lutego 1929  o godz. 9 przedpołudniem  odbę­
dzie się w  tut. Sądzie b iuro  N r . 5 publiczna 
sprzedaż p o łow y realności lw h. 572 ks. gr. gm. 
k at. M szana dolna. N ieruchom ość ta oszaco­
w aną została na 10 .200 zł., najniższa o ferta  
ć.800 zł., poniżej k tó re j sprzedaż nie nastąpi. 

Sąd po w iatow y, O ddział II.
M szana dolna, dnia 2 1  grudnia 1928. 1 1 9

E . 32 12/28 /18 . E d y k t licy ta cy jn y . D n ia 3 1 
styczn ia 1929 o godzinie 9 przedpol. w  biu­
rze N r . 22 odbędzie się licytacja  realności obj. 
w h l. 1 14 4  gm. S trzylcze, składająca się z pbud. 
84/1 i pgr. 1846/2 o łą czn ej-w arto śc i szacun­
k o w ej 154 0  zł. N ajn iższa o ferta  w ynosi 1026  
zł. 66 gr., poniżej któ re j sprzedaż nie nastąpi. 

Sąd p ow iatow y, O ddział IV .
H orod en ka, dnia 17  grudnia 1928 . 1 18

E. 437/27- E d y k t licyta cy jn y . D nia 16 -go  
styczn ia  1929 , godzina 10  rano, odbędzie się 
w tu tejszym  Sądzie b iuro  N r . 7 licytacja  real­
ności w h l. 763 księgi grun tow ej D ębica, obej­
m ującej parcele grun tow e w raz  z dom em  m u­
row an ym  i dwiem a szopam i. W artość  szacun­
k o w a 25 .735  złotych . N ajn iższa o ferta  17 .15 7  
z łotych . T ak ie  praw a, wobec k tó ry ch  licy ta ­
cja by łab y  niedopuszczalna, należy zgłosić w 
Sądzie najpóźniej przed rozpoczęciem  licy ta ­
cji, inaczej pretensje takie nie m ia łyb y  już 
znaczenia na szkodę n ab yw cy w  dobrej w ie­
rze. 1 1 6

Sąd po w iatow y, O ddział II.
D ębica, dnia 8 listopada 1928.

R O ZM A IT E O BW IESZCZEN IA.
W ojew oda lw ow ski jak o  lik w id a to r  T y m ­

czasow ego W yd zia łu  Sam orządow ego we 
L w o w ie  z łoży ł O ktaw a P ietruskiego z urzędu 
k u rato ra  fundacji im. Pietruą^ich w  R ud zie .

88

Prez. 4 13 3 / 18 . L/28. Pan Prezes Sądu A p e­
lacyjnego  zam ianow ał na rok  1929 na cztery  
zw yczajn e kadencje Sądów  przysięgłych , k tó ­
re rozp o czyn ać się m ają 4 m arca, 3 czerw ca, 
2 w rześn ia i 9 grudnia Prezesa Sądu o kręgo­
wego przew od niczącym  zaś zastępcam i prze­
w odniczącego w iceprezesów  tudzież sędziów 
Sądu okręgow ego A ugusta Bezuchę, B ron isła­
w a Sw iderskiego, K azim ierza O borskiego, B o ­
lesław a Szulakiew icza, R om u ald a D onigiew i- 
cza, T adeusza M alaw skiego i Ja n a  M isiewicza.

Prezes Sądu okręgow ego.
Sanok, dnia 3 1  grudnia 1928 . 84

Prez. 32/18 . P/29. O bwieszczenie. Pan 
Prezes Sądu A pelacyjnego  we L w o w ie  w y zn a­
czył w  tutejszym  T ryb u n ale  na rok  1929 czte­
r y  kadencje Sądów  przysięgłych , k tó re  odbyć 
się m ają w  dniach 4 lutego, 13  m aja, 9 w rze­
śnia i 1 1  listopada 1929, o godzinie 9 rano. 
D la  tych  4 kadencyj ustanow iono Prezesa Są­
du okręgow ego K on stan tyn a  O nyszkiew icza 
p rzew od niczącym , zaś w iceprezesa Sądu o k rę­
gowego Stanisław a L in d n era i sędziów Sądu 
okręgow ego D y m itra  O strow skiego, W łodzi­
m ierza Z arzyck ieg o , Z ygm u n ta  G o stk ow skie­
go, D ra Ja n a  K ocha, Ignacego Rosenbaum a, 
D ra Eugenjusza Jan k iew icza  zastępcam i prze­
w odniczącego. 8 5

Prezes Sądu okręgow ego.
T arn o p o l, dnia 3 styczn ia  1929 .

C . I. 304/28/2. E d yk t. Stro n a  pow od ow a 
M arja  z B erd yk ó w  Szurgo  i tow . w niosła skar­
gę przeciw  stronie pozw anej T e k li Ł eśków  i 
tow . o w łasność parcel do L . cz. C . I. 304/28/1. 
A u d jencja do ustnej rozp raw y została w y zn a­
czona na 14  lutego 1929, godz. 9 przedpol. 
w  tym  Sądzie b iuro N r . 2. Poniew aż miejsce 
p o b ytu  stron y pozw anej T e k li  Ł eśków  i H ry -  
cia M ichalczuka syna Iw an a jest nieznane, u- 
stanaw ia się p. D ra  Leona Taubego, adw okata 
w  Bełzie kuratorem , k tó ry  ją  będzie zastępo­
w ał na jej koszt i niebezpieczeństwo dotąd, 
dopóki ona sama się nie staw i i nie ustanow i 
pełnom ocnika. 86

Sąd grodzki, O ddział I.
Bełz, dnia 3 styczn ia  1929.

UPADŁOŚCI.

Sa 10 /27/2 1. Zatw ierd zenie u god y: spraw a 
postępow ania ugodow ego G erschona D iensta- 
ga, kupca w  Ż arnow ej. Z atw ierd za się ugodę 
zaw artą przez d łużnika G erschona D ienstaga 
z w ierzycielam i na audjencji ugodow ej prze­
p row ad zonej w  Sądzie po w iatow ym  w  S trz y ­
żow ie 24 października 1927 . 82

Sąd okręgow y, O ddział IV .
R zeszów , dnia 12  m aja 1927.

Sa 11/2 8 . Postępow anie ugodow e M ojże­
sza Sch iffa , handlującego w  R zeszow ie zosta­
je  zastanow ione w skutek  cofnięcia przez dłuż­
n ika w niosku  ugodow ego przed audjencją 
ugodow ą (§ 56 ust. 1 .  ord. ug.). 83

Sąd o kręgo w y, O ddział IV .
R zeszów , dnia 1 1  sierpnia 1928.

Sa 48/28/1. D o m ajątku  Izraela E ichnera 
z N ow ego  Sącza o tw arto  postępow anie ugo­
dowe. U stan ow ion o K om isarzem  u god ow ym  
Sędziego okręgow ego Tadeusza Łobaczew skie- 
go, zarządcą ugod ow ym  D ra Sam uela Sterna, 
ad w okata w  N o w y m  Sączu. T erm in  zgłasza­
nia w ierzyteln ości do 10  styczn ia  1929 . A u ­
djencja ugodow a 16  styczn ia 1929, godzina 10  
rano w  tutejszym  Sądzie, b iuro 57. 90

Sąd o kręgo w y, O ddział IV .
N o w y  Sącz, 5 grudnia 1928.

Sa 19/28 /12 . Zastanow ienie postępow ania 
układow ego. Postępow anie układow e dłużnika 
M arkusa H ersza L w ow a, kupca w  Zborow ie, 
zastanow iono w skutek  cofnięcia w n iosku  u- 
k ładow ego przez dłużnika. 93

Sąd o kręgo w y, O ddział IV .
Z ło czów , dnia 4 grudnia 1928.

T . IV . 8 2 /2 7 /11. M arcin  B ry k ała , syn A n ­
drzeja i Agnieszki, u rod zon y w  K siążnicach 
2 1  w rześnia 1856, w yjech ał przed przeszło 30 
la ty  do A m ery k i, gdzie bez wieści zaginął. 
W zyw a się każdego o udzielenie tutejszem u 
Sądow i lub k u rato ro w i ad w okatow i D row i 
M aschlerow i w  T arn o w ie  w iadom ości o zagi­
nionym . M arcina B ry k a lę  w z yw a  się, aby tu ­
tejszy Sądu w iadom il o swem  życiu  do dnia 
1 grudnia 1929. 91

Sąd o kręgo w y, O ddział IV .
T arn ó w , 1 1  październ ika 1928.

U ZN A N IE ZA  ZM A RŁEG O .

T . 353/28. M atw ij O lszaniecki u rod zon y 
2 1  listopada 1878 w  Łąckiem  w ielk iem  pow iat 
Z ło cz ów  zaginął od rok u  19 16  w y ew aku o- 
w aw szy  do R o sji. W drażając postępow anie 
celem  uznania go za zm arłego w z yw a  się, aby 
o zagin ionym  uw iadom iono dc 12  m iesięcy 
Sąd lub k u rato ra  ad w okata dra Strusiew icza 
w  Z łoczow ie. 1 16 8 1

Sąd o k r ^ o w y .
Z łoczów , 5 grudnia 1928.

T . IV . 139/28 2. E d y k t. W ojciech K o ­
w alczyk  syn K azim ierza i Jadw igi urodź. 25 
m arca 1888 w Soli pow . Ż yw iec  w y jech ał w  
ro k u  1 9 1 1  z Soli do A m ery k i skąd 1 statnią o 
sobie w iadom ość dal z końcem  roku  19 18 . 
Celem  uznania go za zm arłego w z yw a  się aby 
uw iadom iono Sąd o zaginionym , do jednego 
roku , poczem  na p o n o w n y w niosek orzeknie 
ostatecznie. 116 8 3

Sąd o kręgo w y, O ddział IV .
W adow ice, dnia 28 listopada 1928.

T . IV . 12 9 T 8 /3 . E d y k t. K a ro l M row ieć 
syn Jó z e fa  u ro dzon y 18 8 1 w  Koszaraw ie 
zam ieszkały w  P rzvb o ro w ie  żołn ierz 14 
Baonu strzelców  polnych b. arm ji austr. do­
stał się do niew oli rosyjsk iej z  k tó re j z  koń­
cem roku  1 9 1 8  dał o sobie ostatnią w iado­
mość. Celem  uznania go za zm arłego w zyw a 
się a b -  uw iadom iono Sąd w  W adow icach o 
zagin ionym  do 6 m iesięcy od ogłoszenia po­
czem  Sad na p o n o w n i' w niosek orzeknie 
ostatecznie. 1168 4

Sąd o kręgo w y. O ddział IV .
W adow ice, dnia 2 1  listopada 1928 r.

T . IV . 105/28/2. E d yk t. Ja n  B udzoń syn
Jó z e fa  i v»  urodzon y 2 kw ietn ia 1869
w M akow ie W ojew . K rak o w sk ie  w yjech ał w  
roku  1809 z M akow a na ro b o ty  do N iem iec 
i od czasu tego wszelki ślad po nim  zaginął. 
Celem  uznania go za zm arłego, w zyw a się 
aby zaw iadom iono Sąd o zagin ionym  do jed­
nego roku , poczem  na p o n o w n y w niosek Sąd 
orzeknie ostatecznie. 116 8 5

Sąd o kręgo w y. O ddział IV .
W adow ice, dnia 28 listo ra d a  1928 r.

T . 205/28. Ja k ó b  K rechow iec u rod zon y 
30 października 1879  w  Pom orzanach pow iat 
Z b o ró w  zaginał od rok u  19 14  jak o  żołn ierz 
austrjacki na w ojn ie św iatow ej. W drażając 
postępow anie celem uznania go za zm arłego 
w z y w a  się aby o zagin ionym  uw iadom iono 
do 6 m iesięcy Sąd lub k u rato ra  adw. dra 
Schechtla w  Z łoczow ie. 1 16 7 4

Sąd okręgow y.
Z łoczów , 14^ listopada 1928.

T . 340/28. E d yk t. Łukasz M elnyczeńko 
syn M ateusza i M eianji u rodzon y dnia 16  paź­
dziernika 1875  r. w  W ierzbow ie i tam że za­
m ieszkały, jako  żołn ierz austrjacki zaginął w  
19 14  i od tego czasu nie m a o nim  w iadom o­
ści. W draża się postępow anie celem  uznania 
go za zm arłego. Ogłasza się wezw anie, aby 
najpóźniej do  6 m iesięcy od ogłoszenia edyktu  
w  gazecie udzielono Sądowi w  Brzeżanach j 
w iadom ości o zagin ionym  a jego się w zyw a, 
by dal znać o sobie. 1 1 58S

Sąd okręgow y.
Brzeżany, 2 października 1928.

T . 34 1/28 . E d yk t. Paw eł Bitan syn Jan r i 
A n n y  urodzon y 12  lipca 1879  i W asyl Bilan 
syn Jan a  i A n n y  ur. 15  m arca 1888 w  D rysz- 
czow ie, zaginęli, a to  W asyl jako  żołnierz 
55 pp. w  roku  1 91 4  a Paw eł w  czasie w alk 
p olsko-ukraińskich  w  1 9 1 9  i od tego czasu nie 
m a o nich wiadom ości. W draża się postępo­
w anie celem uznania ich za zm arłych  a m ał­
żeństw o przez Paw ła Biłana zaw arte za roz­
w iązane. Ogłasza się wezw anie, aby naipóźnń-i 
do 6 miesięcy co do W asyla B ilana a do 1 rok u  
Paw ła B iłana, od ogłoszenia edyktu  w  gazecie 
udzielono Sądowi lub adw. dr. O berlanderow i 
w  Brzeżanach wiadom ości o zagin ionym  Pa­
w le, a ich się w zyw a aby dali znać o sobie. 

Sąd o kręgo w y.
Brzeżany, 1 października 1928. 1 1 589

T . IV . 116/28 /4 . E d yk t. Ja n  Ladziński, 
syn W ładysław a i Franciszki ze Suchów , u ro ­
dzon y dnia 3 w rześnia 1898 w  Łubicnku , po­
w iat Jasło , —  zaginął bez wieści w  jesieni 1 9 1 7  
na froncie austr.-w łoskim  jako  żołn ierz 57 
p. p. Celem  uznania go za zm arłego w z y w a  się 
o przesłanie w iadom ości o nim  w ciągu sze­
ściu m iesięcy. 3 1

Sąd o k ręgo w y, O ddział IV .
Jasło , dnia 3 grudnia 1928.

T .  V I. 1 16 / 2 7 / 1 1 .  Jó z e f Porębski, rODot- 
nik  z W oli B atorsk iej, p o b ran y w  19 14  do 13  
pp. arm ji austr. zaginął. W drażając postępo­
wanie celem  uznania w ym ienionej osoby za 
zm arłą, a zarazem  ogłasza się w ezw anie, aże­
by udzielono w iadom ości o zagin ionym  Sądo­
w i i w zyw a się go, aby staw ił się przed pod­
pisanym  Sądem  lub w  in n y sposób dał znac 
o sobie. Po dniu 10  lipca 1929 Sąd na po­
n ow ny w niosek orzeknie ostatecznie o uzna­
niu za zm arłego. 45

Sąd o k ręgo w y, O ddział V I.
K rak ó w , 25 październ ika 19 27 .

T . V I. 54/28/4. A n to n i G aw or, ro ln ik  z 
Podstoki, p ob rany w  r. 1 9 1 5  do arm ji austr., 
zaginął. W drażając postępow anie celem uzna­
nia w ym ienionej osoby za zm arłą, a zarazem  
ogłasza się w ezwanie, ażeby udzielono w iad o­
mości o zag in ionym  Sadow i i wz y wa  się, aby 
staw ił się przed podpisanym  Sądem  łub w  in ­
n y sposób dał znać o sobie. Po dniu 10  lipca 
1929  Sąd na p o n o w n y w niosek orzeknie o 
statecznie o uznaniu za zm arłego. 46

Sąd ok-.ęgow y, Oddz1.1l V I.
K rak ó w , dnia 23 m aja 1928.

T . V I. 1 1 1/ 2 8 /7 . Józcf Dziadula, w y ro b ­
nik  z M aszkienic, żołn ierz 58 p. p. arm ji au- 
strjack ie j w  czasie w a lk  w  1 9 1 4  r. na froncie  
rosyjsk im  dostał się do niew oli rosyjsk iej, 
gdzie zaginął. W drażając postępow anie celem  
uznania w ym ienionej osoby za zm arłą, zara­
zem  ogłasza się wezwanie, ażeby udzielono 
wiadom ości o zagin ionym  Sadowi i w zyw a się 
go, aby staw ił się przed podpisanym  Sądem 
luD w  inn y sposób da! znać o sobie. Po dniu 
10  lipca 1929 Sąd na pon ow n y w niosek o- 
rzeknie ostatecznie o uznaniu za zm arłego.

Sąd okręgow y, O ddział V I.
K rak ó w , 17  listopada 1928 . 47

T . 2 14/28 . A n d rij T y m k ó w , syn M ichała 
z Jam ie ln icy  , zginął 1 9 1 4  w  o k o licy  A lso -V e- 
reeske jako  żołn ierz austrjacki. W iadom ości 
o nim  udzielić należy tutejszem u Sądowi, k tó ­
ry  po sześciu m iesiącach w yd a ostateczne o- 
rzeczenie. j i

Sąd o kręgo w y.
Stry j, 23 grudnia 1928.

T . V I . 222/28/3. B arb ara K atarzyn a 2 im . 
Szczupak, córk a  P io tra  i Jad w ig i 2 M arszał­
k ów , urodzona dnia 22 października 1879 w 
Prądniku  c z e rw o n y m , na k ilka  lat przed w o j- 
ną w yjechała do N iem iec za robotam i i do­
tychczas nie pow róciła . W drażając postępo­
wanie celem  uznania w ym ienionej osoby za 
zm arłą, zarazem  ogłasza się wezwanie, ażeby 
udzielono w iadom ości o zaginionej Sądow i i

w zyw a się, aby staw iła się przed  podpisanym  
Sądem  lub w  inn y sposób dała znać o sobie. 
Po dniu 10  styczn ia  1930  Sąd na p on ow n y 
wniosek orzeknie ostatecznie o uznaniu za 
zm arłą. 4 !

Sąd o k ręgo w y, O ddział V I.
K rak ó w , 20 listopada 1928.

T . L V . 117/28/6 . Stanisław  M atejko , u ro ­
dzony w  rok u  1894 w  M iechow ie, pow . Tarw  
nobrzeg, p rzyd zielony do austr. 40 pp. w y ru ­
szył na fro n t w  roku  19 16 , gdzie zaginąŁ 
\ <  urażając postępow anie celem  uznania go za 
zm arłego, w z yw a  się, aby zaw iadom iono Sąd 
o zagin ionym  do sześciu m iesięcy poczem  Sąd 
na ponow ną prośbę rozstrzygnie o uznaniu za 
zm arłego. I0 356

Sąd o k ręgo w y, O ddział IV .
Rzeszów , dnia 22 październ ika 1928. ^

T . 49/26/6. M arja  D an ylak  z O lszanika 
w niosła o uznanie za zm arłego Jan a D an y- 
laka s. Bazylego  z O lszanika. W edle w y n ik *  
dochodzeń, Ja n  D an ylak  s. Bazylego  w a lc z y ł 
w  r. 1 9 1 9  jako  żo łn ierz 46 p. p. na fro n cie  
bolszew ickim  1 od r. 1920  niem a o nim  w iado­
m ości. W ydaje się przeto  ogólne wezwanie,, 
aby udzielono Sądow i lub k u rato ro w i adw. 
Jackow sk iem u  w  Sam borze w iadom ości o po- 
w y ż  w ym ienionym . Sąd tu tejszy na ponow ną 
prośbę po dniu 15  m aja 1929 uzna go za zm ar­
łego. 1039 9

Sąd ok ręgo w y, O ddział V .
Sam bor, dnia 28 czerw ca 1926.

T . 348/28. Franciszek K oziarsk i, u rod zo­
n y 18 77 , Siem atyń , jako  żo łn ierz zaginął w  
niew oli rosyjsk iej. Celem  uznania za zm arłe­
go i rozw iązan ia m ałżeństw a, w z yw a  się, aby 
do pó ł rok u  zgłosił się lub udzielono w iado­
m ości o nim  Sądow i albc D ro w i K am ieńskie­
mu, ad w okatow i we L w ow ie. 10 4 2Ł

Sąd ok ręgo w y cyw iln y , O ddział V II.
L w ó w , 12  października 1928.

T . IV . 14 1/27/8 . E d y k t d o d atko w y. W d ro ­
żenie postępow ania celem  uznania za zm arłe­
go. P io tr  M urdza, u rod zon y w  roku  1866 w  
B rn iu  Osuchowskim, syn Ja n a  i K a ta rz y n y , 
m iał um rzeć w  roku  1003 czy 1904 w  szpitalu  
w  P ittsburgu . W zyw a się każdego o udziele­
nie Sądow i w iadom ości o zagin ionym  zaś P io ­
tra  M urdzę w z yw a  się, aby tu tejszy Sąd u- 
w id om ił o swem  życiu  do dnia 1 czerw ca  
1929 . Po upływ ie tego term inu na ponow ną 
prośbę Sąd rozstrzygnie o uznaniu za zm ar­
łego. 92

Sąd o kręgo w y, O ddział IV .
T arn ó w , 1 1  październ ika 1928.

T . IV . 86/22/10 . E d y k t d o d atkow y o u- 
znanie za zm arłego T om asza Fereta  z C zarn ej, 
k tó ry  w  roku  1 91 4  na froncie  rosyjsk im  za­
ginął. W zyw a się każdego o udzielenie Sądow i 
lub k u rato ro w i i o b roń cy w ęzła m ałżeńskie­
go D ro w i Lubienieckicm u, ad w okatow i w 
T arn o w ie  w iadom ości o zagin ionym . T o m a ­
sza Fereta  w z yw a  się, aby tutejszy Sąd uw ia­
dom ił o swem  życiu  do 1 sierpnia 1929. 69

Sąd o k ręgo w y, O ddział IV .
T arn ó w , 13  styczn ia  1926.

T . 22 1/28 . D em ian M ajbroda, u rod zon y 
1885 roku  w  Strem ilcze, po w iat Ł op aty n , za­
ginął od roku  1 9 1 4  jako  żo łn ierz austrjacki na 
w ojn ie św iatow ej. W drażając postępow anie 
celem  uznania go za zm arłego, w z yw a  się, aby 
o zagin ionym  uw iadom iono do 6 m iesięcy Sąd 
lub ku rato ra  adw . D ra  F. G ru b era  w  Z lo czo- 
wie. 95

Sąd okręgow y.
Z łoczów , 14  listopada 1928.

T . 23 1/28 . Jo sa fa t D ulajczuk, urodzony 
16  listopada 1874 w  B ary łow ie, pow iat R ad zie- 
chów , zaginął od roku  1 9 1 5  jak o  żołn ierz au­
strjack i na w ojn ie św iatow ej. W drażając postę 
pow anie celem uznania go za zm arłego, a 
m ałżeństwo z A n n ą N ow osad, zaw artego  za 
rozw iązane —  w z yw a się, aby o zagin ionym  
uw iadom iono do 6 m iesięcy Sąd lub ku ratora  
adw okata D ra  M oszyńskiego w  Z łoczow ie, 
k tó rego  ustanaw ia się obrońcą w ęzła m ałżeń­
skiego. 96

Sąd o kręgo w y.
Z ło czów , 22 listopada 1928.

ZM IA N A  N AZW ISK.
U R Z Ą D  W O JE W Ó D Z K I LW O W SKI.

L . A D . 19430/28.
W e L w ow ie, dnia 29 grudnia 1928. 

O G Ł O S Z E N I E .

Leiba W eiss, nieślubny syn Lei W eiss, 
urodzon y w  Przem yślu , dnia 14  w rześnia 19 0 1 
roku , rzeźn ik, zam ieszkały w  Przem yślu , 
wniósł prośbę o zezw olenie na zm ianę nazw i­
ska rod ow ego „W eiss" na nazw isko „M a lz ".

U rząd  W ojew ódzki w e L w o w ie  podaje 
pow yższą prośbę do pow szechnej w iadom ości 
z nadm ienieniem , że w m yśl art. 4. ustaw y 
z dnia 24/10 . 19 19  r. D z. U . R z . P. N r . 88. 
poz. 478. w oln o  przeciw  jej uwzględnieniu 
zgłosić do M inisterstw a Sp raw  W ew nętrznych  
zarzu ty , k tóre podać należy do W ojew ództw a 
wc L w ow ie w  przecinku dni 90 od dnia o gło ­
szenia w „M o n itorze  P o lsk im ", gdzie ró w n o ­
cześnie zarządza się ogłoszenie. 89

O G Ł O S Z E N IE . U chw ałą Sądu okręgow ego 
K o lo m yji F irm  223/28 spóldz. I II . 98 zarzą­
dzono rozw iązanie spółdzielni Żyd ow ska 
kasa zaliczkow a w  K osow ie. L ikw id atoram i 
są L e izo r G ottesfeld  i Benjam in Ehrlich  z 
K osow a. T2,

C e n a  o g ł o s z e ń *  Z a 1 w iersz m ilim etrowy 1 szpaltowy kolum ny 8 łam ow ej w  ogłoszeniach zw ykłych (za tekstem ) 1 5  g r .  5 za 5 w iersz m ilim etrowy 1 szpaltow y kolum ny 4 łam ow ej w  nadesłanem  
i nekrologji 40 gr.} w kronice, repertu arze, na stronach tekstow ych, w  dziale gospodarczym  i pask i na stronicach tekstow ych 6 0  g r . ;  po kronice 50 gr.; na 1-szej (pod nagłów kiem ) 8 0  gr. 
drobne ogłoszenia za słowo 10 g r , ;  drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słow o 15 gr. C ała  stron a: ogłoszeniow a 4 0 0  z ł , ,  tekstow a 600 zł,, pierw sza (pod nagłów kiem ) 8 0 0  zł.

O głoszenia tab elaryczn e i cyfrow e 50%, zam iejscow e 30%  droższe.

„Drukarnia Polska“ , Lwów, ul. Chorążczyzny 17 , telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. Należytość pocztowa opłacona ryczałtem.


